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Gen. broni KAROL ŚWIERCZEWSKI
zamordowany przez Ukraińców z U.P.A.
Samolot z trumną przybył do Warszawy 
Dostojnicy Państwa u trumny 
bohaterskiego żołnierza

WARSZAWĄ-(Obsł. wł.). Wstrzą­
sające wrażenife wywarła wiado­
mość, która nadeszła do stolicy od 
Wojska Polskiego znad Sanu: gen. 
broni Karol Świerczewski padł od 
kuli band ukraińskich faszystów 
spod znaku U. P. A . (Ukraińska, Ar­
mia Powstańczą) na polskiej ziemi 
na drodze między Sanokiem a Bali­
grodem.

Gen. Świerczewski, ‘wiceminister 
, Obrony Narodowej, bawił nad Sa­
nem nainspekcji oddziałów wojsląo- 
wyęb. Ząmąghp doRbnano z zasadz­
ki, Kiedy przejeżdżał autem w  biąły 

“*lżiełi' 'okoIc? godżłSy 19 rano/
. Generał Świerczewski jechał w  

towarzystwie gen! Więckowskiego i 
eskorty pod dowództwem komen­
danta pułku Korpusu Bezpieczeń­
stwa. Celem inspekcji było spraw­
dzenie posterunków.

Droga między Sanokiem a Bali­
grodem prowadziła przez wąwóz. 
W  tym górskim wąwozie banda 
UPA urządziła zasadzkę.

Posypały się gęste strzały z ukry­
cia. Ód strzałów zginął gen. Swier- 

- czeWski, oficer z eskorty i trzech 
“Żołnierzy. Ranny został dowódca 
pułku oraz trzeęh szeregowców.

Na wieść o zamachu, wojsko na­
tychmiast stanęło do akcji. Pościg 
doprowadził do ujęcia kilka Ukraiń­
ców, prawdopodobnie uczestników 
zasadzki. Pościg dalszy i śledztwo —M 
trwa.

i  ŻYCIORYS 
Karcft Świerczewski urodził się w  

Warszawie 22 czerwca 1897 r. Był 
synem robotnika. Najpierw termino­
wał jako tokarz w  firmie GWoździń- 
ski i S-ka, a następnie w  firmie Ger­
lach na Woli. *

Podczas wojny światowej *1914— 
1918, fabryka była ewakuowana do 
Rosji. Z fabryką przejechał Karol 
Świerczewski. W  Rosji wziął udział 
w  ruchu rewolucyjnym. Wałczył na 
wszystkich frontach a następnie ja­
ko Wybitny uczestnik walk prze­
szedł do. Akademii Wojskowej imie­
nia Frunzego.

■ Dj-uga wojha, w której bierze ży­
wy udział — to wojna domowa w

Hiszpanii. W  wojskach republikań­
skich staje na czele 37 Dywizji Mię­
dzynarodowej, do której wchodziły 
i  oddziały polskie. Broni Madiytu. 
Wsławia się Wzięcienj twierdzy Bel- 
citta. Znany jest jako „generał W al­
ter". Znany szeroko w  walczącej 
Hiszpanii, odznaczony parokrotnie 
między ińnymi medałeni „Laura de 
Madrid".

Druga wojna światowa znowu w y­
suwa go na widownię jako uzdol­
nionego'dowódcę. Organizuje armię 
polską .w ZSRR. W  roku 1944 staje 
na czele 2-giej Armii Polskiej. Na 
czele „tej .acńdi ósłagia pochód armii 
marsz." Żukowa ’ńa Berlin. TForsnje 
Odrę i Nysą Łużycką, Dochodzi pod 
Drezno i Pragę.

Na piersi tego bohaterskiego żoł­
nierza, znanego szeroko -z wielkiej 
osobist^j|odwagl, surowego dowód-, 
ćy, dobrego człowieka, szczerego 
przyjaciela żołnierza, po, kampanii, 
wojennej widzieliśmy las odznaczeń 
za czyny bojowe: Krzyż „Virtuti 
Militari" II klasy, „Krzyże Grunwal­
du" I i II klasy, wiele najwyższych 
odznaczeń radzieckich, hiszpańskich, 
czechosłowackich i jugosłowiań­
skich.

Był urodzonym żołnierzem, do­
skonałym dowódcą.

N A  OKĘCIU

WARSZAW A. (Obsł, wł.), Wczo- 
‘ raf” o^godz. 15 min. 10' nad lotnisko 
wojskowe na Okęciu nadleciał ol­
brzymi samolot Douglas, wiozący 

i ciało bohaterskiego żołnierza.
Na lotnisku czekał marszałek Ro­

la-Żymierski oraz dwaj wicepremie­
rzy Gomułka P Korzycki, córka’ za­
mordowanego, ■ członkowie rządu, 
generalifcja, wielu .oficerów' i osób 
cywilnych. i

W  chwili lądowania samolotu padł 
rozkaz: odegrać Hymn Narodowy, 
oddać honory. Zabrzmiały tony mar­
sza. Wojsko sprezentowało broń.

Gen. Zawadzki —  członek asysty 
hohorowej, eskortujący zwłoki, sta­
je przed ipar^załkiem Rolą-Żymier- 
skim i sk|ą(lą,J:ąpórt.

Marszałek Żymierski w  towarzy- 
stwie córki generała Świerczewskie­

go podchodzi do samolotu. Po otwar­
ciu drzwiczek można było zobaczyć 
spoczywającą w  samolocie trumną, 
okrytą- biało-czerwonym sztandarem.

Oficerowie, szefowie departamen­
tów Ministerstwa Obrony Narodo­
wej wchodzą do samolotu i wyno­
szą stamtąd na barkach trumną.

Za trumną postępuje córka wice­
ministra Świerczewskiego, prowa­
dzona przez dwóch generałów, 
marsz. Rola-Żymierski, premier ;Cy­
rankiewicz, członkowie rządu, kor­
pus oficerski.

Orkiestra gra masz żałobny.
Trumna zostaje złożona na przy­

branym girlandami a samochodzie 
wojskowym. Wiązankę pąsowych 
róę składa na trumnie marsz. Rola- 
Żymierski. Róże spoczęły koło czap- 
ki-gęnerdfsRiej obók poduszki z tjf- 
derami. { |f

Na samochód składane są liczne 
wieńce i , kwiaty.

Ł- W  ALEI WOJSKA-
Trumnę z cliłem  gen. Świerczew­

skiego przewieziono dó klubu ofi­
cerskiego W Wojska Polskiego.

Trumnę do sali Klubu wnieśli na

W  ubawie rozrnchów w Pendżakie

Afgańscy kupcy przed nocą 
Opuszczają masło Am- 

triłsa. ■

Keystooe (Foto SAP)

ramionach najwyżsi oficerowie W oj­
ska Polskiego z Marsz. Rolą-Żymier- 
skim na czele.

Wśród wieńców wyróżnia się je­
den z napisem: ,3ojownikowi De­
m okracji—  Prezydent".

Zewsząd eiłary
na powattzlan

N a  powodzian zbierane są 
ofiary w  całym kraju. Nadzwy­
czajny komitet pomocy powo­
dzianom wzywa wszystkie urzę­
dy i-instytucje, które mają za­
miar zbierać składki, aby na­
tychmiast przekazywały je na 
konto PKO 14840.
Kto szybko daje, dwa razy daje.

Rozdział kwot dla powodzian 
i darów w  naturze jut rozpo­
częto.

Wyprawa po wodą do picia

Tak wyglądało, masło Nowy Dwór W czasie powodzi (F o »  SAP)

Niemcy szantażu)n głodem
moskiewską konferencję Rady Ministrów
Hitlerowskie podziemie kieruje sabofazem 
dostawa zb&ż i demonstracjami tłumów

BERLIN. (Obsł. w t.) N iemal w e wszystkich większych miastach Stęefy b ryty j­
skiej, a zwłaszcza w  Zagłębiu Ruhry, od kilku dni robotnicy urządzaJC/masowe 
strajki i  demonstracje uliczkę, domagając się zwiększenia racji żywnościowych. 
Wielotysięczne tłumy demonstrowały w  Wupperthal, Kolonii, Duessejdorfie, Es­
sen, Bielefeld, Aachen i in.

W  Kolonii kilka tysięcy robotników 
zgromadziło się przód ratuszem, wywołu­
jąc burmistrza dra Fiindera. Burmistrz o- 
świadczył, ggtr wszystkimi środkami należy 
zaalarmować opinię światową o grożącej 
Niemcom klęsce głodowej. W  Essen i 
Duesseldorfie Ukazały się plakaty, w zy­
wające do podjęcia strajku powszechne­
go. W  B ie le fe ld dw a  tysiące robotników 
strajkuje już od poniedziałku. W  Essen 
zapowiedziało manifestację 60.000 robot­
ników, jednak w .osjatn iej chw ili zoetała

Wykluczenia z PSL
/WARSZAWA (PAP). Dnia 27. bm. 

ó®jylQ' się pó$ieÓzęnie Natóeińeio Kó- 
nritetu Wykonawczego PSL pod prze­
wodnictwem prezesa Stanisława Miko­
łajczyka i w  oS^eńbści prezesa Rkdy 
Naczelnej dr Władysława Kiernika.

Przy omawianiu spraw organizacyj­
nych NKW PSL uchwalił jednogłośnie 
wybaczyć ę  gfóna członków PSL: 
Czesława Wycecha, Józefa Nieckę, 
Jana Domańskiego, Bronisława Tho­
masa fećzed^/BółesłaWa Stolarczy­
ka (OłsztYft) i Jatta Dębskiego (Wro­
cław) za działanie na szkodę Stron­
nictwa.

Odwołanie 
manifestacji
z powodu żałoby

Ze względu na iałobę spowodowaną tra­
giczną śmiercią gen. broni Świerczewskiego, 
Wrocławski Komitet Obchodu tygodnia 
ŚFMD odwołał uroczysty pochód manifesta­
cyjny, który miał się odbyć w  dniu 29, 3. 
1947 r, o godz. 16-tej.

ona odwołapa po konferencji przywódców 
robotników z władzami bryt^skim i.

strajk i .objęły również strefę amery­
kańską. W  W i o M d l  fobothlćy' 25 w iel­
kich przedsiębiorstw strajkują od ponie­
działku. W  kilku innych miastach doszło 
również do demokracji.

Wobec coraz bardziej alarmujących 
wiadomości, przedstawiciel brytyjskich 
władz kontrolnych oświadczył, że sytu­
acja aprowizacyjna w  ?łębiu Ruhry nie 
jest tak krytyczna, jak to usiłują przed­
stawić Niemcy. Zaopatrzenie wprawdzie 
ostatnio pogorszyło się W niektórych mia­
stach; ale jest to objaw  chwilowy i  w y ­
stępuje tylko W kilku miejscach.

W  kolach politycznych ocenia się, że 
cała akeja N iem ców  jest kierowana przez 
elementy podziemne, które z jednej stro­
ny . dążą do wywołania zamieszek, a 
z drugiej strony chcą wywrzeć szantaż 
w  okresie odbywającej się właśnie kon­
ferencji Rady Ministrów w  Moskwie. 
Wszystko jem: obHcżone na propagandę
i w yw ołan ie  współczucia dla „głodnych" 
Niemców.

Podkreśla się, że obecnie odpowiedzial­
ność za zebranie* 1 zboża spoczywa wyłącz­
nie w  rękach niemieckich. N a  jesieni, 
k ied y . zbieraniem zajmowały się władze 
brytyjskie, na preliminowaną ilość 117 
tys. ton zboża zebrano 112 tys. ton. Od 
tego czasu władze niemieckie m iały ze­
brać, . według opracowanych przez siebie 
planów, 167 tyś. ton, żebrano jednak ty l­

ko 102 tys. ton. W szystkie zarządzenia o  
rejestracji zapasów, przemiałach w  mły- 
nach 1 uboju świń zostały przez Niem­
ców  zupełnie zignorowane. Wobec niedo­
starczenia z Bawarii ustalonej liczby mię­
sa, zarządzono w  strefie brytyjskiej ubój 
Świń. Plan wykonano tylko w  7,5 proc. 
Niemcy nazywają plan, opracowany przez 
Anglików , /brytyjskim planem wymordo­
wania niemieckich świń“ . Za niewykona­
n ie  zarządzeń o rejestracji zbóż wymierza 
|ię kary zaledwie 50 marek, podczas gdy 
w orek  zboża kosztuje 1.500 marek. Nie. 
dziwnego, że zboże Wędruje na czarny 
rynek, a brak go na zaopatrzenie oficjał- 1  
ne. ' /

W ASZYNG TO N. (Obsł. w ł.) Stany 
Zjednoczone dostarczą Niemcom w  naj­
bliższym czasie 175.000 ton ziemniaków. 
Zapasy sadzeniaków, znajdujące się do­
tąd w  Niemczech, zostaną przeznaczone 
ńa konsumcję.

Zator w Za kroczy miu
nareszcie spłynął

W ARSZAW A. (Obsł. wł.). W ielki 
do 16 km : długości sięga jący zator 
na Wiśle pod Zakroczymiem, z któ­
rym walka trwała 2 tygodnie i który 
skomplikował niesłychanie sytuację 
powodziową na Wiśle, wczoraj 
wreszcie spłynął.

Masy lodów z zatoru nie przeszły 
spokojnie, }x> po drodze oparły się 
o most w  Wyszogrodzie i poważnie 
go uszkodziły.

Z  rzek dorzecza W isły i Odry sy­
gnalizowany jest spadek wód. Zato­
ry zanotowano jedynie na dolnej 
Warcie i dolnej Odrze.

„  NASIONA WARZYW i KWIATÓW o
U  doborowych odmian o gwarantowanej sile kiełkowania §

£  Sprzedaje: SPÓŁDZIELNIA OW OCARSKO-W ARZYW NICZA A
Wroclaw pl. EBgnicki l, pi, Trzebnicki 7. iii. Łokietka 2  ś Ł  ,

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie s wyjątkiem soból 
w- godzinach od U — 12. Sekretarz przyjmuje w  godzinach 
od ,9 — H. - Nadesłanych rękopisów redakcja . nie zwraca
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Generał broni Świerczewski, dra­
gi wiceminister Obrony Narodowe) 
nie tyle! Padł na posterunku od 
skrytobójcze] kuli ukraińskich faszy­
stów.

W  pierwsze] chwili nie chciało 
sie wierzyć w  te potworną wiado­
mość. Czy to możliwe, aby ktokol­
wiek chciał podnieść rękę, choćby 
to była ręka najbardziej zbrodnicza, 
na Tego, który od lat najmłodszych 
poświecił całe życie walce o wol­
ność, który był Jednym z twórców 
odrodzonego Wojska Polskiego i 
Jednym z współtwórców ostateczne­
go zwycięstwa nad największymi 
zbrodniarzami światas~  Niemcami?

A Jednak Jest to prawda. Słynny 
•gen. Walter, dowódca brygady mię­
dzynarodowej w  Hiszpanii, organi­
zator i m  Armii Polskiej —  nie ży­
je. Zbrodnicza ręka odebrała życie 
Temu, który niemal dokładnie przed 
dwoma laty na czele II Armii sfor­
sował Nysę, rozbijając następnie na 
Łużycach niemiecka armię pancer­
ną, przez co północne skrzydło {ron­
tu mogło przystąpić do ostatecznej 
ofensywy, zakończone) na gruzach 
Berlina.

Gen. Świerczewski był Jednym z 
tych, którzy w  twardym trudzie 
wojennym zakreślali granice odra­
dzającej się ojczyzny. Imię Jego w  
rzędzie tych bohaterów błyszczało 
blaskiem pierwsze] wielkości i to nie 
tylko przez wspaniałe osiągnięcia 
na pólti bitwy, ale również przez 
niezwykłe walory osobiste, przez 
serdeczność i bezpośredniość wobec 
żołnierza, z którym całe dni i noce 
spędzał w  pierwsze] linii frontu.

Nic dziwnego, że kochał go żoł­
nierz. Potrafił sobie zdobyć bez 
reszty surowe, zgorzkniałe wojną 
serce żołnierza. Wkrótce ta miłość 
rozlała się po całym kraju. Ta mi­
łość powstała nie tylko z uznania 
dla bohatera walk o niepodległość, 
dla piastującego wysoką godność 
generała —  ale przede wszystkim 
dla człowieka.

Dziś Już Człowiek ten nie żyje. 
Społeczeństwo z najwyższym obu­
rzeniem dowiaduje się, że padł On 
z ręki członków band UPA.

W  wyniku przemian wojennych, 
Polska z państwa narodowościowe­
go, Jakim była przed wojną, stała się 
państwem narodowym. Ale to nie 
znaczy wcale, że nacjonalistycznym. 
W  ramach państwa polskiego Jest 
miejsce dla wszystkich, którzy chcą 
pracować uczciwie i w  zgodzie z 
obowiązującymi przepisami. Prze­
prowadzamy repatriacje Niemców, 
bo są oni naszymi śmiertelnymi 
wrogami. Przeprowadzamy repa­
triację innych narodowości, Jeżeli 
one sobie tego życzą, sprowadzając 
ha ich miejsce rodaków, rozsianych 
po całym świecle. Przeprowadzamy 
repatriację Ukraińców, którzy chcą 
wracać do swoich starych siedzib. 
Dla wszystkich innych Jest miejsce 

. - , w demokratyczne] Polsce.
Ale nie ma i nie będzie miejsca 

dla zbrodniarzy, obojętnie Jakie] na­
rodowości. Wstrząśnięte ohydnym 
mordem społeczeństwo oczekuje, że 
rząd poczyni kroki, aby wszystkimi 
dostępnymi sobie środkami zlikwi­
dować najbardziej tajemne kryjówki 
zbrodniarzy. Ci, którzy zachowali 
resztki uczciwości, mają możność, 
korzystając z amnestii,*wrócić do 
normalnego życia. Wobec wszyst­
kich innych zostanie zastosowane 
prawo z całą surowością. (Jod)

TVF~Avfv

Miejsce dla Niemców z Polski
Dyskusja w  Moskwie o repatriantach

MOSKWA. Komisja koordynacyjna konferencji moskiewskiej pod przewodnictwem 
wiceministra Wyszyńskiego zakończyła dyskusję nad sprawą osób wysiedlonych. Roz­
patrzono kwestie wysunięte w  propozycji francuskiej a związane z zagadnieniem 
wysiedlania Niemeów z Polski, Czechosłowacji, Wągier i Austrii. Na mocy porozu­
mienia poczdamskiego, zarządzono wysiedlanie ludności niemieckie] z Polski, Czecho- 

słowacil i Węgier, a Sojusznicza Rada Kon­
trolna włączyła do tego planu również 
przesiedlanie mniejszości irtentleo^Iej z Au­
strii do Niemiec. Plan ten dotychczas nie 
został wykonany, ogółem bowiem należy 
jeszcze przesiedlić do Niemiec około milio­
na osób.

Delegacja francuska propónowafa ząwie- 
szenie przesiedlania Niemców przewidzia­
nego porozumieniem poczdamskim z tym, 
że w  kwestii teł nastąpi Specjalne porozu­
mienie państw* zainteresowanych.' Ponadto 
delegacja francuska proponowała by na 
przyszłość nie dokonywać żadnych nowych 
akcji przesiedlania ludności niemieckiej. ;

Delegat francuski Alphand, składając tę 
propozycję w  komisji koordynacyjnej pow­
tórzył wywody ministra Btdauit, żjtóza- 
gęszczanie ludności Niemiec wzmoże po­
tencjał wojenny tego kraju i stanie się po­
ważnym niebezpieczeństwem dla jego' są­
siadów. ' ■- ■

Delegat 'brytyjski generał Robertson t. 
delegat amerykański delegąt jC lay ośttdad-, 
czyli, że przestudiują propozycję frańcu-' 
ską lecz zastrzegają sobie prawo zajęcia 
własnego' stanowiska., -  ,

Wiceminister W yszyńskKwy stąpił prżeJ 
ciwko tej propozycji. Stwierdził on, że nie 
należy hamować tego rodzaju akcji prze­
siedleńcze]. Nie widzi on żadnych rozsąd­
nych argumentów, które by uzasadniały 
wstrzymanie tei akcji. Plan Sojuszniczej 
Rady Kontrolnej jest racjonalny zarówno 
pod względem politycznym jak i z punktu 
widzenia społecznego i z punktii widzenia 
bezpieczeństwa. Zresztą w  tej chwili chodzi

S t a ll
o b s e r w a t o r z y  
n a  g r a n ic y  C ire c ff

N O W Y JORK. (P A P ) Stany Zjedno­
czone zwróciły się do Rady Bezpieczeń­
stwa o usankcjonowanie projektowanych 
posunięć amerykańskich wobec Grecji i 
Turcji. Delegat Stanów Zjednoczonych w  
Radzie Bezpieczeństwa, senator Marreń 
Austin, zwrócił się dó Rady z prośbą o 
wypowiedzenie się w  sprawie utworzenia 
stałej komisji ONZ w  Grecji, której za­
daniem byłoby obserwowanie biegu w y­
padków.

Zdaniem Stanów Zjednoczonych, O NZ 
powinna' dopomóc w  -rozwiązaniu zagad­
nień, w  obliczu których znajduje się Gre­
cja. T o . samo dotyczy każdego państwa, 
w  którym zaistniałyby podobne warunki, 
jak  w  Grecji.

Jestem głęboko przekonany — oświad­
czył senator Austin —  że projekt Stanów 
Zjednoczonych udzielenia pomocy Grecji 
i Turcji oraz akcja podjęta przez Radę 
Bezpieczeństwa przyczynią się do zagwa­
rantowania pokoju.

Przechodząc do zadań .polityki zagra­
nicznej, senator Austin stwierdził, iż za­
miarem Stanów Zjednoczonych jest stać 
na . straży, zbiorowego bezpieczeństwa 
wszystkich narodów.

Biura ogłoszeń rządzą
opinią pu! liczną Stanów Zjednoczonych
LONDYN. (P A P ) Korespondent „T i­

mes" donosi z Nowego Jorku, iep ryw a t- 
na komisja, której zad śmiem jest zbada­
nie warunków w  jakich pracuje prasa, 
doszła do wniosku, że wolność prasy w  
U SA jest istotnie: zagrożona i  że prasa 
nie spełnia swych zadań wobec społeczeń­
stwa,

W  sprawozdaniu •_ swym. Jp tyezącym  
prasy ( W  pójęć& ffego zaliczono me ty l­
ko dzienniki i czasopisma, lecz i  film, ra­
dio i  książki), komisja stwierdza, iż pod­
czas gdy znaczenie prasy wzrosło, liczba 
osób, które są w  stanie wypowiadać się 
przy je j pomocy, znacznie zmalała. -Nie­
liczna upoważniona do tego grupa nie 
wypełnia tal misji w  sposób należyty, a 
redaktorzy i wydawcy niejednokrotnie

N crocy z Warmii
c zek a j na wv*J di* nie

ELBLĄG. Na terenie Warmii 1 Mazurów, 
wchodzących w skład ‘województwa olsztyń­
skiego, przebywa jeszcze około 40 tysięcy 
Niemców, którzy w najbliższym czasie bę­
dą repatriowani do Rzeszy. Transporty w 
składzie 50 wagonów odchodzić ’ będą do 
Rzeszy raz w  tygódniu. Pierwszy transport 
odejdzie z końcem bieżącego miesiąca.

stosują praktyki, które społeczeństwo po­
tępia.

Komisja uważa wprawdzie, że-nie ba­
cząc na wszystkie braki, główne organa 
prasowe w  Stanach Zjednoczonych osiąg­
nęły poziom wyższy, niż gdzieindziej, ale 
zaznacza, la  pisma amerykańskie, w  po­
goni zą sensacją „często błądzą".

Komisja- potępia uzależnienie się "wy- 
dSWfców Ód Mitr ogłoszeniowych, podkre­
ślając, że warunkiem niezależności dzien­
nika są zdrowe podstawy finansowe.

już tylko o przesiedlenie do Niemiec milio­
na Niemców. Nie może ono zmienić w  Istot­
ny sposób gęstości zaludnienia Niemiec* któ­
re liczą już dzisiaj 66 i pół miliona miesz­
kańców.

Związek Radziecki żyw i nadzieję naroz- 
wój demokratyczny Niemiec T ło właśnie 
—  jego zdaniem —  będzie stanowiło gwa­
rancję przeciwko powtórzeniu się wojny 
agresywnej, $ł$yby zaś, wbrew ■ Izm . aa- 
dziejotfi, Niemcy nie wkroczyły na drogę 
rozwoju demokratycznego, tó niezależnie 
od jakiegokolwiek sztucznego zmniejszania 
ludności Niemiec idee odwetu i szowinizmu 
znalazły by dla siebie sprzyjający grunt i 
tó nie tylko w  samych Niemczech, jile rów­
nież Tam, gdzie W eń ićy ’jeszcze' się znajdu- 
ją i skąd mają być wysiedlehi.

Członkowie komisji ^prdynimyjaej po­
stanowili odnotować w  swoim sprawozda*- 
niu, że póglady na propozycję francuską o- 
kazaiy sie rozbieżne, jako że delegacje a- 
meryi|ińąka 1  brytyjska: z|fezerwowaIy so  ̂
bie zajęcie własnego stanowiska po zba­
daniu sprawy a delegacja radziecka wy-
p ów ed z i& % itf’ir.rećiwK0 ' ftrońozyej i.® ;

Zmiana nazw
i zakresu działania 
trzech ministerstw

WARSZAW Ą. W  Belwederze odbyło słe 
pod przewodnictwem Prezydenta R. P. ob. 
Bolesława Bieruta pierwsze posiedzenie Ra­
dy Państwa.

W  posiedzeniu uczestniczyli: Marszalek 
Sejmu ob. Władysław Kowalski, WiCenuri- 
szałkowie ob. ob. Stanisław Szwalbe f Ro­
man Zambrowski oraz prezes Najwyższej 
Izby Kontroli ob. dr. Henryk Kołodziej ski.

Rada* Państwa zatwierdziła ' uchwalony 
przez Prezydium' Rady Ministrów dekret o 
zmianach organizacji i zakresie działania 
naczelnych władz adminlatfacyjnych.' Na 
podstawie tego 'dekretu Ministerstwo Prze*- 
mysfu przekształcone zostaje w  Minister­
stwo Przemysłu i Handlu, Ministerstwo Że­
glugi i Handlu Zagranicznego w  Minister­
stwo 'Zeghigl, Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu w  Ministerstwo Aprowizacji. - ̂  
i Ustalono również w  Obecności mttjijjidra 
Kultury i Sztuki ob. S. Dybowskiego praz 
dyrektorów departamentówoh, ob. Loren­
tza i Zachwatowicza wytyczne w  sprawie 
przejęcie przez Radę Państwa zarządu 
Zamku Królewskiego na Wawelu.

Rada Państwa rozpatrzyła również sze­
reg śprtfw Wojewódzkich Rad Narodowych.

Skarb  Rommla* w A fry c ć
zniknął jak kamfora

RZy.b4, dzienniku mediolań­
skim „Milario Sera* ukazały Się 
tysRolffiilema, Jaórydi autor ę$i jęst 
pewien żołnierz włoski z Afryki, Zę 
wspomnień tych wynika, źe wśród 
piasków Tunisu pogrzebany został 
skarb armii afrykańskiej marszałka 
Rommla, obliczany na 10 miliardów

Autor obserwował wydarzenia w 
Tunisie na chwilę przed lądowaniem 
wojsk alianckich. Kilku żołnierzy 
niemieckich ukryło gotówkę „Kor­
pusu Afrykańskiego “ w  bańce od 
nafty i zakopało ją w  piasku w  głę­
bi pustyni. yĄąfoię. , którego nazwi­
sko brzini Yicenzio Lana został wzię­
ty dó niewoli przez wojska brytyj­
skie i następnie repatriowany. Po 
powrocie do rodzinnego miasta Ve- 
rotiy ujawnił tajemnicę swym, przy­
jaciołom- Ciuli© Miiani f  Ottorino 
Priviert
„ Dziennik twierdzi, że tych 3 mło-

Tajemnica Bormana
Nowe listy gończe

■WASZYNGTON (PAP). Rzecznik Departa­
mentu Stanu - oświadczył, że rozesłano do 
wszystkich ambasad i konsulatów amerykań­
skich fotografie i szczegółowe rysopisy zastęp­
cy Hitlera Martina Bormana, skazanego zaocz­
nie na śmierć przez Trybunat Norymberski. 
Nastąpiło^ to po otrzymaniu szeregu mepo- 
twierazonych Wiadomości, drogą oficjalną j nie­
oficjalną, jakoby Borman, o którym twierdzo­
no, Że został zabity W ostatnich dniach walk 
o Berlin, pozostał przy życiu i widziany był 
w Europie.

Rzecznik Departamentu StanU nie chciał wy­
mienić państwa, w którym rzekomo widziano 
Bormana.j Również nie ; chciał on udzielić in­
formacji, czy poszukiwania Bormana prowa­
dzone są przez ̂ Stany Zjednoczone W potóżii- 
mieniu z innymi państwami.

Informacje z Madrytu, pochodzące z kół 
zbliżonych do Niemców przebywających na te­
renie hiszpanii, utrzymują, że ,ińic nie przema­
wia za tytn, jakoby Martin Borman mia! być 
dostrzeżony w stolicy Hiszpanii".

W alka o Pacyfik
Australia i Wielka Brytania przeciw U. S. A.

w  o b ro n ie  Q 'u n e r g  
* TEŁ, AVTV. (P A P ) Tutejsza Rada M iej­

ska postanowiła złożyć wniosek w  Sądzie 
Najwyższym w  Londynie o apelację w 
sprawie Grunera^.. skazanego, na śmierć 
J? ueM?ł w  'akefi terrorystycznej^jf J
....Poza .tym apelację złożyła siostra Gru-..
nera — Hejenp Frydman, która udała się 
w  tym ęeu w  ufa. tygodniu ze Stanów 
Zjednoczonych do Palestyny.

Fr#ncfa grozi
iepre< am Bułgarii

PARYŻ. (Obsł. wł,). Francuskie minister 
.stwo spraw zagranicznych zapowiedziało zasto­
sowanie- represji wobec Bułgarii za obrażające 
potraktowanie przez policję bułgarską członka 
francuskiego przedstawicielstwa dyplomatycz­
nego w Bułgarii oraz dziennikarza francu­
skiego.

. : Spór wynikł na tle zajścia w Sofii. Policja 
bułgarska zorganizowała wielką -obławę w sto­
licy Bułgarii na handlarzy obcą walutą. W 
czasie tej obławy doszło do zajścia słownego 

.między członkiem francuskiego przedstawiciel­
stwa dyplomatycznego, który był w towarzy­
stwie dziennikarza francuskiego a policją buł­
garską. W zajściu tym obaj Francuzi' dopa­
trzyli się -obrazy słownej, a ponadto członek 
poselstwa francuskiego skarży się, że grożono 
mu rewolwerem.

Największy ocean świata, Pacyfik, do - 
czasu drugiej wojny światowej był podzie­
lony, Jeśli tak można powiedzieć, na sfery 
wpływów: amerykańska, japońska 1 bry­
tyjską. Powodowało to pewnego rodzaju 
równowagę sił. Dziś sytuacja zmieniła się 
zasadniczo. Po kapitulacji Japonii decydu­
jąca rolę na Oceanie Spokojnym odgrywają 
Stany Zjednoczone. Formalne załatwienie 
sprawy, to znaczy przekazanie Stanom 
Zjednoczonym* powiernictwa nad wyspami, 
którymi władata dotychczas Japonia, nie 
zmieni nic w  fakcie, że na caiym szeregu 
tych wysp USA potworzyły już swoje ba­
zy  morskie 1 lotnicze, że fakt ten sprzyja 
niesłychanie yankesom w przekształcaniu 
Pacyfiku w  „wewnętrzne jezioro" amery­
kańskie.

Japonia została wyeliminowana z gry. 
Ale pozostało Imperium Brytyjskie, posia­
dające na tych terenach dwa ważne domi­
nia: Australie i Nową Zelandie. Dopóki ist­
niało współzawodnictwo japońsko-amery- 
kańskie, dopóty dominia te mogły czuć się 
stosunkowo bezpieczne, dopóty nie groziła 
im ekspansja USA, Australia i Nowa Zelan­
dia mogły nawet z dużym powodzeniem 
spełniać role strażnika mórz południowych. 

REAKCJA BRYTYJSKA

Rychło jednak nastąpiła zmiana. Już w 
styczniu 1944 r., kiedy przegrana Japonii 
staia sie widoczna, Australia i Nowa Zelan­
dia zaczęty sie szybko wycofywać ze zbyt 
przyjacielskich pozycji. Odbyła sie wów­
czas konferencja przedstawicieli obu do­
miniów wśjMtberra, na której postanowio­
no, że żad w  państwo nie otrzyma baz na

terytorium australijsko - nowo - zelandz- 
kim po zakończeniu wojny.

Była to pierwsza oznaka, że ekspansja 
USA na Pacyfiku wywołała zaniepokojenie 
Wielkiej Brytanii Od tei pory przedstawi­
ciele W. Brytanii,' Australii i Nowej Zelandii 
niejednokrotnie protestowali przeciwko pró­
bom Stanów Zjednoczonych, mających na 
celu wyłączną odpowiedzialność za pokój 
na Pacyfiku, wskutek czego państwo to 
pragnie zagarnąć każde niezbędne im, we­
dług ich mniemania, terytorium. Zwłaszcza 
ostry protest wywołały pretensje amery­
kańskie do wyspy Manas. Wyspa ta — naj­
większa w  archipelagu Admiralskim — 
Znajduje sie pod mandatem Australii- Jest 
to ważna baza wojskowa, i posiada dla Au­
stralii duże znaczenie obronne.

AUSTRALIA BRONI SIĘ.

Australia w  czasie wojny rozwinęła się 
znacznie pod względem przemysłowym. 
Produkcja przemysłowa wzrosła tu o ó5‘/«. 
Australia, która przed wojąp nie posiadała 
nawet przemysłu samochodowego, pod­
czas wojny produkowała nie tylko samo-, 
chody, lecz czołgi i samoloty. P o  raz 
pierwszy zaczęto też produkować tir ma­
szyny do obróbki metali. Po wojnie Anglia 
otoczyła ten przemysł specjalną opieką. 
Szereg firm brytyjskich poczyniło w  Au­
stralii poważne inwestycje i otworzyło tam 
swoje filie.

W  styczniu 1947 r. Australia zniosła o- 
graniczenia na import dużej grupy towa­
rów brytyjskich, wprowadzając równocze­
śnie ograniczenia na import z USA, a to

dych udało się wraz z urzędnikami 
francuskimi samolotem do Tunisu  ̂
Ro przybyciu na miejsce stwierdzo­
no, że skarb został wykopany.

Zlikwidowanie
prasy demokratyczne!

M OSKW A. Agencja TA SS  donosi z 
Szanghaju, że chińskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało zakaz wielu 
pism demokratycznych. Jednocześnie ode- i 
brało, debit szeregowi pism z Hong-Kon- ’ 
gu. w  rezultacie z kiosków ulicznych w  
Szanghaju zniknęły wszystkie wydaw­
nictwa liberalne i demokratyczne.:

W celu zwiększenia rezerw dolarowych, 
niezbędnych dla Anglii.

Zacieśnianie więzów: między metropolią a 
Australia i Nową Zelandią w  obliczu nie­
bezpieczeństwa amerykańskiego, Jest tym 
łatwiejsze, że oba te dominia posiadają 
rządy labourzystowskie. Rząd londyński 
popiera też iak może swe dominia.

TARCIA W ZM AO AJA SIĘ.

Tarcia miedzy Australią a USA są co­
raz częstsze. Ujawniają się zwłaszcza na 
terenie Okupowanej, JapOnii, gdzie członek 
rady sojuszniczej Australijczyk Botle po­
czyna sobie dosyć ostro w  stosunku do 
Mac Arthura. Oburzenie Australii wywo­
łuje zwłaszcza fakt, że Sfąny Zjednoczone 
by najmirf Upnie wykazu jąj&pUb) do mifitair- 

Inego i gospodarczego tbźbrajraia Niemiec. 
Australia słusznie obawia się współpracy 
trustów amerykańskich z Japońskimi kon- 
cemami. Demarche Botla w  tej sprawie zo­
stał oficjalnie podtrzymany przez rząd au­
stralijski.

Duże obawy w  Australii wywołuje też 
amerykański projekt umocnień na oceanie 

(Spokojnym. Projekt ten przewiduje utwo- 
rżenie baz amerykańskich na przylegaj a- 

I cych do Australii i Nowej Zelandii wyspach: 
Nowa Kaledonia, Admiralski* f  Nowe Heb- 
rydy, Mało tego; przedstawiciel komisji 
wojskowej Izby Reprezentantów USA, 
John Sheridan, podczas swego pobytu w  
Briskane oświadczył ni mniej ni więcej^ 
tylko, że „cala Australia wchodzi w  stre­
fę obrony USA".

Po takim oświadczeniu sydneyski dzien­
nik „Sim“ pisał, że Australia winna stać się 
główną bazą floty brytyjskięj na Pacyfiku.

Tak więc zaostrzające się systematycz­
nie przeciwieństwa angio-amerykańskie u* 
widaczniala się dość jaskrawo t rfa dalekich 
wodach oceanu Spokojnego. * T.G.

T itościwe 
"  ąserca

Historia' rodu ś Habsburgów Ciągnie się ju t 
od tysiąca Lu. Była ona nie tylko błyskotliwa, 
alt i me mniej burzliwa. Od skromnego tytułu 
hrabiowskiego Ottona I I I  w roku 1090 po­
przez trony niemiecki, czeski, austriacki, hi­
szpański, beljrfjfkiczy węgierski Habsburgowie 
doszli do niebywałego znaczenia w Europie. '

Arcyksiąże Ferdynand był głównodowodtą- 
\ cym armii austriackiej w czasie pierwszej woj­
ny światowej. W  wojnie tej Austria objawiła' 
tak wielką słaboić, jakiej nie podejrzewali na­
wet najbardziej zaciekli jej przeciwnicy. Arcy- 
książe jako dowódca „wykończył" sif wtedy 
całkowicie. Nie. zapominał “jednak nigdy, nawet 
w obliczu najcięższych bitew, o swoich intere-,, 
sach, Byl przecież tylko Habsburgiem. Miał 
olbrzymie mleczarnie w całej Austrii. Istniało 
wtedy nawet przysłowie, te każdy, kto pije 
w Austrii mleko, daje zarobić Habsburgowi.

Arcyksiąże Ferdynand miał syna arcyksięcia 
Albrechta. ‘ Obaj Habsburgowie, chociaż stra­
cili wszystkie korony, nie stracili jednak ol­
brzymich bogactw. Poduczony w politycznym 
kombinątęrsmie Alhfecht wyjechał do Węgier, 
gdzie przez dwadżiefcia lat finansował rady- 
kalno-prawicowe ugrupowania celim odzyska­
nia utraconej korony, konkurując nawet hie bez 
szans z „prawowitym" pretendentem do tronu 
węgierskiego Ottonem Habsburgiem. Ta uparta 
pogoń za _ tronem Zaprowadziła Albrechta na 
hitlerowskie podwórko. Z  uratowanych dawniej 
milionów popierał z kolei Stoyaya i Szalasiego, 
a z samym ,;fuehrerem“ byl w najlepszych sto­
sunkach.

Nie wiemy ztyt dokładnie, jaka była jego 
prawdziwa działalność w czasie Ostatniej woj­
ny. Widocznie jednak niezbyt przysłużył sif 
Wfgrorri, które umieściły £0 na pierwszym 
miejscu swoich zbrodniarzy wojennych. Zapew­
ne nie dlatego znalazł fię on na pierwszym 
miejscu, te był Habsburgiem, ale dlatego, ie  
na ten honor w pełni zasłużył.
, Sojusznicza Komisja Kontrolna w Niemczech 
jut przed wielu miesiącami otrzymała dokumen­
ty w tej sprawie. Ale wiadomo, ie  w strefach za­
chodnich Niemiec zbrodniarzom wojennym nie 
powodzi sif ile, Arcyksiąże mógł spokojnie wy­
jechać do Szwajcariinastępnie do Hiszpanii, a 
v>rf sf f 'e- ostatnio pod fałszywym nazwiskiem 
Adalberto Sorri wylądował w Buenos Aires. 
Jak widzimy — utarta trasa wszystkich faszy­
stów ! zbrodniarzy: Szwajcaria, Hiszpania, Ar- 1 
gentyna. Dodajmy jeszcze, że Albrecht jest 
S i l i l i  poszukiwany przez Jugosławię jako 
zbrodniarz wojenny.
_ Przed kilku dniami węgierski trybunał ludo- 
wy rozesłał za arcyksięciem . listy gończe do 
wszystkich władz policyjnych !  wojskowych w 
Europie i  Ameryce, Zwykły Ust gończy z- ryso- ' 
ptsem i krótkim wyliczeniem zbrodni.

Wątpliwe, aby policja argentyńska zareago­
wała właściwie i odesłała zbrodniarza tam 
gdzie trzeba. Wiadomo, ie  to kraj, gdzie wszy­
scy przestępcy tego typu mają nie tylko ęa- 
pewnioną wolność działania, ale nawet troskli­
wą opiekę wysoko postawionych osohistolci.

Wiadomo kruk krukowi oka nie wykolę. 
Zręszu trzeba sif zabezpieczyć na przyszłołi- 
Kto wie, co się może jeszcze stać. Może, móie 
samemu będzie sie niedługo szukało takiego 
schromemał Trzeba już dziś okazać litościwe 
terce.

Czyżby tą samą litością trzeba było tłuma­
czyć niezwykłą pobłażliwość z jaką b. arcy- 
książę spotykał się w zachodnich Niemczicht
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Jak wygląda opozycja w PSL am
P. Mikołajczyk przegrał w  woj. warszawskim

W  poprzednich komentarzach do sytuacji w 
PSL komunikowaliśmy o zawieszeniu niewy­
godnych, opozycyjnych w stosunku do p. Miko* 
łajczyka ośrodków PŚL, jak np. we wrocław­
skim.

Do tych opozycyjnych ośrodków należy nie­
wątpliwie i warszawski zarząd wojewódzki tej 
partii. P. Mikołajczyk pragnął i na tym tere- 
nie pozbyó się niewygodnych dla siebie ludzi.' 
V  tym celu zwołał na dzień 22 marca konfe­
rencję wojewódzką zarządów powiatowych są­
dząc, że uda mu się zmobilizować zarządy po­
wiatowe przeciwko zarządowi wojewódzkiemu.

14-u „NIEPRZEJEDNANYCH"
Okazało się wręcz przeciwnie. Próba sił za­

kończyła się kompletną klęską p. M ik«ajeży­
ka. Wystarczy powiedzieć, że na 7 reprezento­
wanych na konferencji powiatów (przedstawi­
ciele pozostałych w ogóle na konferencję nie 
przybyli), jedynie powiat warszawski opowie­
dział się za linią p. Mikołajczyka, przedstawi­
ciele zaś pozostałych sześciu powiatów bardzo 
ostro linię tę skrytykowali. Nie pomogła na­
wet specjalnie nta ten ćel przez p. Mikołajczy 
ka zorganizowana, grupa 14-tu „nieprzejedna­
nych", wśród której, obok prezesa znajdowali 
się pp. Wójcik, Kamiński i inni — klęska kon­
cepcji P- Mikołajczyka była bardzo wyraźna.

75 PROCENTOWA PIOSENKA W  NOWYM 
\55YDANIU

P. Mikołajczyk Umiłował przekonać opozycję, 
wygłosił nawet parngodzinne(l) przemówienie. 
Wszystko daremnie. Ciekawym momentem w 
argumentacji p. Mikołajczyka , było- twierdzenie 
Ów. 75 procentowych\ wpływach PSL w czasie 
wyborów. • “* .

Na to twierdzenie.  ̂odpowiedział posłowi Mi­
kołajczykowi, biorący również udział w konfe­
rencji poseł Załęski, że gdyby nawet tak było, 
jak mówi prezes Mikołajczyk, gdyby PSL po­
siadało 75 proc. wpływów ,to procenty te nie 
mają nic wspólnego ;is PSL ani z chłopstwem, 
ani-z ideologią stronnictwa ludowego, a po 
prostu liczy p. prezes'na przeciwników reformy 
rolnej i upaństwowienia przemysłu, na żaka- 
mieniałych wsteczników.

Opozycyjnie w stosiihku do p. Mikołajczyka 
wypowiedziało Się na konferencji jeszcze Sze­
reg, mówców, m. in. oh. ob. Warowny (przewo­
dniczący prezydium warszawskiego zarządu 
wojewódzkiego PŚL), Gujski, Makowski, Nie- 
dek i  Pręwęcki. W sprawozdaniach z powiatów 
padały słowa krytyki pod adresem p. Mikołaj 
czyka i  poważne wątpliwości dotyczące zarów­
no duszności, jak i  celowości jego Unii poli­
tycznej.

• CO DALEJ — CZY KOMISARZ?

Tak więc ta pierwsza; próba likwidowania 
opozycji w  formie wystąpienia przeciw niej

Pilili o powodzi
H  WARSZAWA. Film Ptolski wyprodukował 

dodatek specjalny do Kroińki Tygodniowej po­
święcony powodzi. Zdjęcia do tej ciekawej 
krótkometrażówki wykoąano na Śląsku, w 
Warszawie i jej okolicach. Podchwycony został 
przez operatorów moment ahiesienia przez krę 
mostu wysokowodnęgo i kolejowego. Ciekawe 
są zdjęcia z okolic zalanych ‘przez wodą i mo- 

' ment ratowania ludności, domkniętej klęską po­
wodzi. - ' ffiSt |
' Zdjęcia wykonalioperatoray: Fpfbęrt, Szcze­

ciński i Lambach. Film ten ukaże się na ekra­
nach już w końcu bież. tygodnia.

delegatów terenowych, zakończyła się komplet­
nym fiaskiem, mimo, że p. Mikołajczyk rzucił 
na szalę cały swój autorytet, przybywając na 
konferencję w otoczeniu całego sztabu „nie­
przejednanych". Ciekawe — jak z tej sytuacji 
p. Mikołajczyk wybrnie? Jęgo autorytet został 
mocno narażony na szwank, opozycja opano­
wuje cęraz nowe szeregi.- Być może, że p. Mi­
kołajczyk zechce uczynić podobnie, jak zro­
bił to we Wrocławiu — po prostu karząd' za- 
wiesić, wyznaczyć komisarza, kazać stać- na 
baczność i słuchać. Byłoby to nawet w stylu 
„prawdziwej demokracji". Ale w końca może 
nie starczyć komisarzy... Zbliżają się również 
konferencje w innych województwach.

f  Joter.

Wkraczamy na drogę normalizacji handlu zagranicznego

Wywóz w r. 1946 osigon;4 wartość 57°|0 wywozu przed wojną
ZSRR i Szwecja głównymi partnerami

WARSZAWA. Główny Urząd Statystyczny ogłosi! dane o handlu zagranicznym Pol­
ski zą lata 1945 1 1946. Dane te wskazują na zmiany, jakie zaszły W naszym handlu 
zagranicznym w porównaniu ze stosunkami przedwojennymi oraz na zwiększenie, obro­
tów handlowych w  1946 r. w  stosunku do 1945 r. Dane ograniczają się wyłącznie do 
obrotów w  ramach umów handlowych 1  dostaw pozdhmownych 1 nie obejmują m. in. 
dostaw UNRRA. W  1946 r. przywieziono, do Polski towarów za 138.845 tys. dolarów, 
podczas gdy przywSz w  1945 r. wynosił zaledwie 34.142 tys. dolarów. Stanowi to 64*/* 
przeciętnej z lat 1936 —  1938 rocznej wartości obrotów w  imporcie.

W ywóz w  1946 r. osiągnął 133,659 tys. 
dolarów (W 1945 r. —  37,766), jn H m lM  
57*/* przeciętnej rocznej Wartości eksportu 
z lat 1936 —  1938.

Miejscowość Jeziorna pod Warszawą została odcięta od 
świata na skutek klęski powodzi. Foto SAR.

Pod polską czy obcą banderą
popłynie „Sobieski44 przez Atlantyk

W A RS ZA W A. W edle łn fom acji, jakie 
ostatnio ukazały się w  prasie, statek S o ­
bieski", znajdujący się obecnie W Eetnoń- 
cie na stóczńi w  Gdańsku, mą byó rze- 
koino wydzierżawiony obcemu przedsię­
biorstwu dla obsługi trasy Genua—-No­
w y 'Jork . ■

Wiadomości te jednak nie odpowiadają 
prawdzie. „Sobieski” , który przed wojną 
bbllhgiwał polskich emigrantów. tjójeż- 
dżająióy® do ' Azńięyłd PMininiowęj, ńie 
hSdŚfe się’
Ameryka Północna, nie posiada bowiem 
pomieszczeń, odpowiadających wymaga­
niom pasażerów na północnym Atlanty­
ku. Jedynym racjonalnym rozwiązaniem 
jest wobec tego skierowanie statku tam, 
-gdzie istnieje obecnie dobra koniunktura 
emigracyjną, jak np. na lin it njiędzy W ło­
chami a Am eryką Południową; Tylko tąńl 
statek ten może być z pożytkieip eksplo­
atowany,- zdobywająh dla "k ra ju  cenne 
dewizy zagraniczne.

Skierowanie statku do obsługi linii 
m iędzy obcymi portami nie jest jedno­
znaczne z wydzierżawieniem go obcemu 
przedsiębiorstwu. Jeśli projekt zatrud­

nienia,. „Sobieskiego" za granicą zostanie 
istotnie urzeczywistniony, nastąpi tb" na' 
warunkach, w. których statek będzie w  
pełni eksploatowany przez Gdynia-^Ame- 
ryka-Line i  kursować będzie nadal pod 
polską banderą i  z  polską załogą.

Przy- rozpatrywaniu wartości należy 
uwzględnić, zmianę cen, jaka .ząszła w okre­
sie między 1938 a 1946- r. Jednak nawet i 
w  tej relacji osiągnięcia naszego handlu za­
granicznego w . pierwszym rokji powpjenj 
nym śą poWażńe.

Jeżeli, chodzi o .poszczególne kraje, ta 
najwięcej obrotów mieliśmy z ZSRR —s w 
l$)45r. śfanówiły" ońe 910/b, w  1946 —  7Ó*/e 
W przywozie oraz odpowiednio —  93°/'o 
i 50®/o w  wywozie; Następnie idzie Szwecja 
—  .przywóz w  1945, r. —  6°/ol w  1946 r. —

14«/o; wywóz 5*/* 1 18°/». Dalsze miejsca zaj­
mują Dania; Radziecka Strefa Okupacyjna, 
Francja, Czechosłowacja, Szwajcaria, Nor­
wegia.

Wkraczamy na drogę normalizacji nasze­
go handlu zagranicznego. ,Z ważniejszych 
towarów —  w  przywozie pierwsze miejsce 
zajmują: ruda, zboże, nafta i benzyna, na­
wozy sztuczne, surowce włókiennicze, sa­
mochody, celuloza oraz konie i bydło roga­
te; w wywozie —  węgiel, cement, żelazo,-^ 
stal. i wyroby z nich. oraz wyroby baweł­
niane. Węgla wywozimy teraz więcej niż 
przed wojną, co wobec dfebrej koniunktury 
ńa ‘ rynkach światowych —i jest bardzo ko- . 
fzystne. Dzięki eksportowi węgla możemy 
zaspokoić nasze potrzeby, w  zakresie impor­
tu surowców i  maszyn. N ie możemy sobie 
jeszcze pozwolić na wywóz artykułów, rol­
niczych oraz drzewa. Czynimy natomiast 
próby, wywozu różnych wyrobów przemy- 
słowy ch i* to takich, które przed węjną 
często importowaliśmy. Naprzykład wywo­
zimy już obecnie niektóre maszyny włókien­
nicze, wodomierze, kryształy, dywany itp.

Samoloty, samochody, statki i lokomotywy
zakupimy z demobilu amerykańskiego

Ciężka zima utrudniła transport
. W ARSZAW A.- Na zakup materiałów z 
demobilu otrzymały pożyczki od Stanów 
Zjednoczonych: Polska, Francję, Holan­
dia, Grecja, Finlandia.! inne kraje.

Polska uzyskała na zakup demobilu 
pożyczkę w  wysokości gp.000.000 dolarów.

Do dnia 1  marca rifc specjalna misja za­
kupiła na terenie Francji i 'Belgii mate­
riały z demobilu wartości ponad 31.139.000 
dolarów. Za pozostałą kwotę nasza misja 
zakupi- sprzęt w  Niemczech, - na M alcie 
oraz na Bliskim Wschodzie, 
i  Z . powodu., trudności -transporiowych, 
kjęire w yn ik ły  na skutek Ciężkiej zimy, 
t fo jm ig  nad.ęęzlę, dfljycbczas tylko część 
zakupipńego sprzętu _ wąrtości ponad. 
fif.pTf.oro dolarów. ' ' Sprzęt ten został już' 
rozprowadzony m iędzy różne instytucje 
"W ktaju: *M.*iVt. nadeSztd:' ISif Samólotów^ 
222 lokomotywy, 1.333 samochody, 1.995 
przyczepek ao  samochodów, 2.767 ton koit“ 
strukcji mostów Bailey^a, 1 tankowiec, 2 
łodzie motorowe i 2  parki motorowe, 1

Zmiany personalne w  Wojsku Polskim

Szefem Departamentu
Zaopatrzenia artylerii M. O. N. ł

W ARS ZA W A. Na skutęk podeszłego 
wieku ji.z^ćgb stanu zriyoWia. odszedł w  
stan społasynku generał Kazim ierz • P ław ­
ik i, d^jtchczasowy Szef Departamentu 
Zaopatrzenia A rty ler ii Ministerstwa O- 
brony NAżodowej.
‘ (Sen, Pławski, przetrwawszy .piemieekjl 
okupację w  Warszawie, wstąpił do. W o j­
ska Polskiego w  marcu 1945 r. Za w y ­
bitne zasługi w  organizowaniu odrodzo-

Ponieważ Amerykanie używali bomb atomowych...

Miich nie jest winien bombardowania miast polskich!
Dziwna logika atnęr> karskich prokuratorów

W A R S ZA W A . W  Norym berdze przygotowany jest obecnie proces przeciwko 
generałom niemieckim oskarżonym o prowadzenie w ojny w  sposób sprzeczny z 
prawem międzynarodowym. Jednym z problemów tego procesu będzie również 
powstanie warszawskie i  dokopane przez N iem ców zniszczenie Warszawy. W  
sprawie tej nadesłano już z Waszyngtonu do Norym bergi akta niemieckie, za­
wierające szereg interesujących dokumentów.

Delegat Rzeczypospolitej Spiskiej dr 
St. Piotrowski, który przybył ostatnio z 
Norymbergi do W arszaw y, przywiózł 
około 366 fotografii tych uojiumentów, 
dotyczących okresu pom iędzy 28 lipca 
1944 a 24 grudnia 1944 r. W śród doku­
mentów znajduje się m. in. tekst warun-. 
łó w  kapitulacyjnych, korespondencja w  
skrawie ich wykonania z odręcznymi 
rwagam i b. marszałka Keiila, ponadto 
zaś rozkazy niemieckie w  sprawia zni­
szczenia W arszawy i  wysyłania ludności 
do obozów koncentracyjnych pr Niem­
czech.

Po całkowitym  opracowaniu śledztwa, 
zapadnie w  porozumieniu z czynnikami 
polskimi decyzja co do przeprowadzenia 
procesu.

W  chw ili obecnej prżed amerykańskim

Ukazał sie numer m arcowy

„GŁOŚ BUNDO*
O rgan  C. K. 

„Bundu' w  Pol ce

W  numerze, m. in. sprawozda­
nie z VIII zjazdu „Bundii“ 
w Polsce.
Adres administracji: W a rszaw a  — 

. Pragą ul. Targowa Ś4/8

Trybunałem W ojennym  w  Norymberdze 
toczy się równolegle 5 procesów prze­
ciwko niemieckim zbrodniarzom wojen­
nym. . -

W  pierwszym procesie oskarżonym jest 
b y ły  feldmarszałek lotnictwa, inspektor 
Luftwaffe —  Miich, któremu aki oskarże­
nia zarzuca w ydawanie zarządzeń doko­
nywania doświadczeń lekarskich na 
więźniach politycznych  dla celów  lot­
nictwa, nadto zaś używanie dla tych sa­
mych celów  obywateli krajów- okupowa­
nych, którzy jako przymusowi robotnicy 
wyw ożen i b y li do N iem iec.

Usiłowania delegata polskiego w  kie­
runku rozszerzenia zakresu odpow iedzia l­
ności M ilcha również i  na wojnę lotniczą,

Lotnictwo komiuiikacyine
buduje i szkoli

W ARSZAW A* Na potrzeby inwestycyj­
ne lotnictwa komunikacyjnego wyznaczo­
no w  tegorocznym planie inwestycyjnym 
760 milicnów zł. Z  sunny te j 259 milionów 
zł Użyte będzie na popieranie rozwoju 
lotnictwa*—  a więc na produkcję nowych 
typów ‘ sprzętu i wyszkolenia nowych 
kadr lotników. M iędzy innymi w ytw ór­
nie wyprodukują 156 szybowców i pła- 
towców.

Znaczne sumy pochłonie odbudowa por­
tów lotniczych: Warszawa—Okęcie 
207 milionów zł, Gdańsk—Wrzeszcz —  
1 0 2  miliony zł, Katowice —  42 miliony 
zł oraz- niniejsze kwoty —  Łódź, Wroc­
ław  i Szezerin,

przeprowadzaną w  1939 r. w  Polsce, 
ewentualnie zaś o uwzględnienie we 
wstępie do aktu oskarżenia barbarzyń­
skich metod w o jny lotnicze], n ie dały  re­
zultatów, albowiem prokuratura amery­
kańska uznała, iż M iich, jako inspektor 
Luftwaffe nie może być odpow iedzia lny 
za bezprawne działania wojenne . lot­
nictwa, co obciąża jedyn ie  dowództwo 
„Luftwaffe". CharakterYStycznym jest, Ae 
w  związku z poruszanym w yżej proble­
mem, prokuratura amerykańska uznała 
również, iż wobec użycia bomb atomo­
w ych  przez lotnictwo amerykańskie w  
wojn ie z Japonią,, wszelkie zarzuty w  
związku z wojną lotniczą w  Polsce w  
1939 r. m ogły b y  w yw ołać konir-zarżuły 
zę strony obrony Milcha, wymierzone 
przeciwko dowództwu lotnictwa amery­
kańskiego.

' nego- Wojska- Polskiego zostaje. awansor. 
wany do stopnia generała dyw izji ora?, 
odznaczony Orderem Odrodzenia Polski 
JH>kl.-oraz-innym i odznaęzęniąmi. Gen. 
Pławski ustąpił z wojska, mając lat 73.

Na miejsce gen. Pławśkiego został mia- 
nowanz^pjk-ELoyiaik Gjąbczyński. Płk 
inż. FlSnan 'Grabczyński u r fcw ł‘rsię~2ż i !  
1892. Studia wyższe skończył na Politech^ 
ńice' ńaj^kufść dyplom
inżyniera. P o  wstąpieniu db armii-rosyj*' 
sklej kończy oficerską szkołę artylerii w  
K ijow ie, -po Wojska Polskiego wstępują 

- w-r.- M l l r #  1923- r,,awatwuje„do stopnift 
majora. Jednocześnie zostaje dowódcą 
DyWizjonir Szkoft';. llg^ÓBHżpcbi-.-.riurbr-. 
.leyii,; a. następnie dyrektorem nauk tejże 
szk<Ay. .
•Pó ukończeniu w  1939 r., kursów w yż­

szych dowódców uzj^kuje- stopień puł- 
nk śtanor-

wisko dowódcy 61 P A L  w  41 D. P., ’a na­
stępni! hą stanowisko dowódcy Arty lerii 
w  41 D. P. $ |

W  1939 r. bierze udział w  wojnie z 
Niem cam i,5Zostaje'- ranny- i  dostaje się do 
n iewoli,' gdzie przebywa' ostatnia ;W* Mur.- 
nau do sierpnia 1945 r. Po  powrocie do 
kraju zgłasza się do Odrodzonego Wojska 
Polskiego, : gdzie kolejno peini .fięikcję 
dowódcy A rty ler ii W 18 D; P „  potetn 
spektora A rty ler ii OW  3. Z dniem 3 mar- 
ęa br„ zostaje mianowany Szefem Depar­
tamentu Uzbrojenia M. O. N.

Za zasługi bojowe w  dziedzinie organi­
zacji wojska odznaczony: Krzyżem  Wa­
lecznych, Orderem Odrodzenia Polski 
IV  k l„ dwukrotnie Złotym  Krzyżem  Za­
sługi, oraz szeregiem medali. Z  zagranicz­
nych posiada Francuską Legię Honorową, 
i  inne. -

warsztat pływający, 19 d źw igów  (w  tym 
jeden ćO-tonowy i cztery 30-tonowe), poza 
tym maszyny i narzędzia, sprzęt łącz­
ności, • sprzęt techniczny, chemikalia, me­
dykamenty, opony, o le je  itp. .

7000 domów
ze Szwecji i Finlandii 
przybędzie do Polski

WARSZAWA- W  zamach umowy 
handlowej polsko-szwedzkiej beda 
zakupione w  Szwecji domki prefabry­
kowane (składane z gotowych ele­
mentów) w  ilości 3.000 sztuk.............

Domki to posiadają około 60 m kw. 
powierzchni użytkowej, przy czym 
istnieje możliwość dalszej rozbudowy 
o 2 izby. Domki przyjdą do Polski 
jeszcze w  roku bież. Zostaną one 
rozdzielone przez Ministerstwo Od­
budowy pomiędzy miasta i wsie, ze 
specjalnym uwzględnieniem Ziem 
Odzyskanych. Domki będą wykona­
ne według planów i opracowań pol­
skich architektów.

Jednocześnie w  ramach umowy 
jiolsko-fińskiej zostało zamówionych 
4.000 fińskich domków składanych: ’ 

Będą one przysłane wprosi z fabry­
ki do Polski, gdzie nastąpi ich na­
tychmiastowy montaż. Dostawa na­
stąpi w  ciągu półtora roku. Domki 
fińskie przeznaczone będą w  pierw­
szym rzędzie dla przemysłu węglo­
wego, celem dania możliwości miesz­
kaniowych pracownikom tego prze­
mysłu, zwłaszcza zaś repatriantom z 
Niemiec i Francji.

SptW nia Wydawnic a „Wiedza"

PORTRETY
, cena zł

, Premier Józef Cyrankiewicz . . /o,—
. Min. E. Osóbką-Morawski . . . jo,— 

lgnący Daszyński . . . . . , jo,—
Stanisław Dubois . . . . * . 5°>"-
•Stefan Okrzeja . . . . . .  jo.—
Karol Marks . '  . . . - < • jo,— 

Format jo  z  7 0 -  -
Do nabycia we w szystkich 
ks ięgarn iach  „W  i e  d-z j(“

Zamówienia przyjmuje

S p ó łd z ie ln ia  W yd a w n ic za  
„Wiedza" Warszawa, LwowskaS

SpB'dzielca zas'D?oiy Ci rebolzel
W  rocznice zgonu Romualda Mieb żarskiego

Ze wszystkich organizatorów spółdzielczości' 
z pierwszych dziesiątków naszego stulecia, po­
stacią najmniej znaną szerokiej opinii, choć 
bardzo aktywną, był Romuald Mielczarski. 
-Inni działali jednocześnie w polityce —  jak 
Thugutt i Wojciechowski albo wsławili się w 
nauce, jak Edward Abramowski, natomiast 
Mielczarski, którego 21 .rocznicą śmierci, ob­
chodzą dziś Spółdzielcy spod znaku „Spęłem", 
należał do tego typu działaczy,, którym ideolo­
gia tego ruchu rozwiązywała wszystkie proble­
my: zarówno gospodarcze jak i polityczną.

Mielczarski głosił, że wyzwolenia świata pra­
cy dokona sam lud, uchwyciwszy los swój w 
swoje dłonie i wierzył w taktyczną skutecz­
ność kooperacji w tej walce z kapitalizmem. 
Wiara ta nie przesłaniała mu jednak faktu, że 
n ich  f f  Mziclczy stanowi tylko jedno ogniwa

wałki, dwa'inne zaś, to partie- polityczne i 
związki --zawodowe.- Mieiezarski pochodził z 
Bełchatowa pod. Piotrkowem. Urodził się w do­
mu ubogiego pocztowca w 1871 roku. Do gim-, 
nazjum chodził w Częstochowie, nauki Wyżmę 
pobierał jednak, już za granicą;- najpierw w' 
więzieniu petersburskim, później na zesłaniu, 
wreszcie w Leodium w Belgii, gdzie skończył 
Akademię Handlową.,

Wykształcenie, ekonomiczne,uzupełnione stu­
diami nad jtrzyczynami upadku Polski szla­
checkiej wiodło umysł tego spółdzielcy po dro­
gach realizmu gospodarczego i politycznego: 
Mielczarski pilnował jak oka’ w głowie rachun­
kowości naszych stowarzyszeń (napisał nawet 
dla Itich doskonały podręcznik, dotąd -używa­
ny) i czuwał nad ludowośeią -ruchu czyli nad 
strukturą demokratyczną spółdzielni, w któ

rych, jak wiadomo, panują zawsze tendencj* | 
do przesuwania się ośrodka władzy z masy] 
członkowskiej na rzece zbyt autorytatywnych ]  
zarządów, dyrektorów i centralnej biurokracji, j

Mielczarski rozpoczął pracę około zorgani- j 
zowania centrali handlowej „Społem" w 1965 r. 
Jednocześnie współdziałał w założeniu czas o- i  
pisma „Społem". Jego też dziełem było utwo- 
rżenie, spółdzielczej składnicy pomoćy szkol- J 
nych „Uranii", co w owych czasach niewoli 1 
było znacznym sukcesem socjalnym i  narodo-

Umarł Mielczarski w 1926 r. Zostawił po | 
sobie schedę społeczną w postaci -mocnego ' 
związku 828 spółdzielni, którego obrót roczny l,' 
przekraczał .50 milionów złotych. W  dziejach 
kooperacji zapisało się chlubnie imię Miel- f  
Czarskiego, działacza, mobilisującego na od-*| 
cinku gospodarczym krocie spożywców po to,.. 
by mnożyć zasoby ich energii biologicznej,)# 
koniecznej w ciężkiej i  rozstrzygającej roz-J 
grywce dziejowej kampanii o prawa poli­
tyczne.
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FILM NIESIE OŚWIATĘ
Nie ulega wątpliwości, że najbardziej łu­

bianym i  najbardziej rozpowszechnionym 
rodzajem filmu fest film rozrywkowy. Do 
tego działu zaliczamy zarówno dramaty, 
jak i  komedie. Istnieją wprawdzie filmy dra­
matyczne, znajdujące się na samym pogra­
niczu filmów oświatowych, ale prawdziwy 
Qlm kształcący winien unikać jakielkolwiek 
dramatyzacji zdarzeń. Przez „dramatyzację“ 
rozumiem tutaj nie istotny przebieg wy­
darzeń, który może być dramatyczny, lecz 
takie ułożenie scenariusza lub taki montaż, 
które w sztuczny sposób wypadki dramaty- 
zują.

Istnieją na to dwa pokrewne i znakomi­
te przykłady: „Eskimo", film dramatyczny* 
nakręcony na podstawie powieści znanego 
podróżnika, oraz „Z Byrdem do Bieguna" 
reportaż nakręcony na gorąco i obrazujący 
bez sztucznego montażu dzieje słynnej wy­
prawy. Drugi film jest niewątpliwie kształ­
cący i  nie zawiera żadnych domieszek 
sztucznie dramatycznych, wypływających z 
Odpowiedniego uszeregowania zdarzeni „E- 
skimo“ jest filmem częściowo kształcącymi 
nacisk położono jednak na konflikt miło­
sny między Eskimosami, gorzej lub lepiej 
odczuty przez autora powieści, Freucheną. 
RODZAJE FILMÓW KSZTAŁCĄCYCH

Pq wojnie na wszystkich ekranach świa­
ta rozprzestrzenił się film,. któremu nada­
no kompromisową i zupełnie niesłuszną naz­
wę „dokumentalny". Film taki — jak sama 
nazwa wskazuje —  powinien być bezna­
miętnym sprawozdaniem filmowym z prze­
biegu wydarzeń. Przebieg winien być odda­
ny wiernie, a komentarz winien być poz­
bawiony akcentów propagandowych. Wte­
dy dopiero dokument jest dokumentem,

W  filmie dokumentalnym za dokument 
możemy uznać tylko zdjęcia 1 to tylko te 
zdjęcia, które były istotnie dokonane na 
tniejsmi. Wszystko inne, (montaż, komen­
tarz) musimy odrzucić. N ie mam na my­
śli tułaj tak jaskrawych błędów, jak kiedyś 
zauważyłem w jednej z filmowych kronik 
aktualności. Pokazywano Nowy Rok w  Mo­
skwie. Na widok słonia dzieci klaskały w 
>ręce. Po tym pokazywano Nowy Rok w 
Nowym Jorku. Ńa widok gwiazdora te sa­
pie dzieci klaskały w  ręce. To jest oczywi­
ście dowód niechlujstwa przy montażu i po­
woduje brak ufności do przedstawianych 
fragmentów. Publiczność przyjmowała tę o- 
mylkę złośliwymi uwagami.

Mówię tutaj o ś w i a d o m y c h  przei­
naczeniach prawdy, które są niestety czę­
stym zjawiskiem w filmach tzw. „dokumen­
talnych".

Istnieją przeinaczenia n i e s z k o d l i w e .  
Na przykład zdjęcie Strzelających armat W 
jakiejś bitwie nie udało się. O© zrobić? 
Wmontowuje się armaty z jakiejś innej bit­
wy. Żadna szkoda z tego nie wynika, bo z 
wyjątkiem kilku artylerzystów, którzy wie­
dzą, jakie i kiedy, zajmowała pozycje ich 
bateria, szerokiemu ogółowi jest to najzu­
pełniej obojętne.

Istnieją jednak także przeinaczenia-szkod­
liwe. Stosowali je  ha szeroką skalę Niemcy 
w  okresie, gdy przestało im się wieść na 
froncie. Komunikaty radiowe Już od dawna 
mówiły o ofensywie Montgomery'ego w 
Libii, podczas gdy niemieckie tygodniki fil­
mowe ciągle jeszcze „zwyciężały". Wpraw­
dzie zwycięstwa odbywały' się coraz bli­
żej Tripolisu, niemniej jednak zawsze ginę-’ 
ło znacznie więcej czołgów brytyjśkph. Fil­
my te wyświetlane na publicznych placach 
w  niektórych miastach polskich wywóływa- 
ły tylko uśmiech politowania, a nieraz cał- 

. kiem jawne 1 złośliwe uwagi przechodniów.
Oczywiście tego rodzaju film, chociaż na­

wet zawiera zdjęcia prawdziwe, a więc do­
kumentalne, nie je jt dokumentem.

Czym jest wobec tego? Jest to p u b l i ­
c y s t y k a ’ filmowa. N ie chcą pomniejszać 
znaczenia tego rodzaju filmów i sugerować, 
że publicystyka występuje tam, gdzie koń­
czy się prawda 'dokumentalna. Bynajmniej. 
Publicystykę lnóże być w y s o k i e j  klasy 
i  może być ' najzupełniej prawdziwa, ale 
zawsze będzie czymś innym, niż dokument.

mentalnych w Moskwie, chociaż nazwa, jak 
to poprzednio starałem się wyjaśnić, nie 
jest zupełnie trafna. Filmoteka Studia gro­
madzi wszystkie Zdjęcia dokumentalne, ale 
reżyser i montażysta filmów mają- prawo 
wykorzystać te zdjęcia do swych felieto­
nów filmowych, które są przydatne dla ich 
koncepcji. Chodzi o. to, aby taki. felieton
ńie przeinaczał rzeczywistości, jak to —  z
powodzeniem u siebie, "ale bez powodzenia 
u narodów podbitych—  robili Niemcy.

Warto dodęć, że felieton filmowy stał się 
podczas wojny jedną z czołowych gałęzi 
propagandy wojskowej W armii lądowej, 
flocie i lotnictwie w  Ameryce. Znany reży­
ser Frank Cąpra> nakręcił (a raczej zestawił) 
cały Cykl filmów pod ogólnym tytułem 
„Dlaczego walczymy?", gdzie zdjęcia doku­
mentalne i „trickowe", umiejętnie połączo­
ne 1 skomentowane, mogą służyć za wzór 
publicystyki filmowej.

Do jakiego stopnia te filmy są dobre 
niech świadczy fakt, że amerykańspy p r y- 
w a t n f  producenci filmowi nie dopuścili 
ich na ekrany z obawy przed konkurencją 
dla filmów dramatycznych. Filmów tych, 
znanych każdemu żołnierzowi - amerykań­
skiemu. nie zna amerykańska ludność cy­
wilna I 1

FILMY NAUKOWE
Filmy naukowss są formą pośrednią mię­

dzy filmami dokumentalnymi 1 publicystycz­
nymi. Są one dokumentalne o tyle, że nie 
mogą zawierać żadnego fałszu ani blagi. 
Jeśli filmuje Się operację ślepej kiszki, to 
musi to być operacją ta, a nie inąa. Jed­
nakowoż operacja ta jest specjalnie zain- 
scenizowana dla tego filmu, podczas gdy 
właściwy film dokumentalny nie znosi in­
scenizacji. Bitwy nie odbywają się oczywi­
ście po to,’ aby jte filmować. Z drugiej stro­
ny 'nie jest to film publicystyczny, gdyż ko­
mentarz1 musi być bardzo Ścisły i nie może 
zawierać żadnych momentów emocjonal­
nych.

W  filmie „Berlin" wielkie wrażenie robi 
spalony trup Goebbelsa i komentarz: i,Na­
reszcie mtlczyl“ . W  filmie lekarskim nie 
można sobie wyobrazić komentarza w  tym 
Stylu (np.: „Pacjent zasnął pod narkozą, je­
steśmy ciekawi, co mu się śnił"). Film nau­
kowy ma pouczyć w sposób możliwie pro­
sty i jasny, bez żadnych zbytecznych słów. 
v  fb  samo odnosi się do filmów turystycz­
ny ch. . Komentator t -Winien omówić -pokazy­
wany na ekranie kraj, ludzi, obyczaje, ale 
komentarz musi być pozbawiony momentów 
emocjonalnych.

Film naukowy oddał bardzo wielkie usłu­
gi. W  krajach, w których powstały najdo­
nioślejsze filmy naukowe (ZSRR, Anglia i 

'Francja), głównie z dziedziny medycznej, 
najznakomitsze siły naukowe stwierdziły 
jednogłośnie, że niektóre operacje na ekra­
nie wykazały im ich własną nieudolność, 
njepotrżebne juchy itd. —  i doprowadziły 
d ó . polepszenia techniki.

NIEMY —  KOMENTOWANY —
CZY DŹWIĘKOWY

Prawie każdy widz kinowy jest przeko­
nany, że istnieją tylko dwa rodzaje filmu: 
film niemy, i film dźwiękowy. Tymczasem 
najczęstszym jeszcze dzisiaj filmem jest 
taśma nagrana' na niemo, z późniejszym 
podkładem dźwiękowym,! komentarzem.

Odrzucając na razie na bok wielkie trud­
ności techniczne połączone z nakręcaniem 
obrazów stuprocentowo dźwiękowych (mi­
krofon, wzmacniacz, ciężar aparatu do zdjęć 
bezszmernych) trzeba jeszcze stwierdzić, że 
sceny dźwiękowe mogą być nakręcane tyl­
ko w  absolutnej ciszy. Cisza tą. dotyęzy 
wszystkich tych, którzy nie biorą bezpo­
średniego udziału W danej akcji, oraz 
wszystko, co znajduje się w  ruchu i powo­
duje hałas. Na przykład p r a w d z i w a  
rozmowa dwu mężów’ stanu, udających się 
pociągiem lub samolotem na jakąś ważną 
konferencję, może być niesłychanie cieka­
wym dokumentem —  ale nakręcić jej 
dźwiękowo nie można.

Można natomiast nakręcić ją niemo, pod­
czas gdy, stenotypistka zapisze wszystkie sło­
wa. Następnie W studio można te słowa 
powiedzieć i zsynchronizować. Dla osią-, 
gnięcia zupełne] autentyczności słowa te 
mogą powiedzieć cl sami mężowie stanu. 
Nie robiono tego jednak dotąd, z wyjątkiem 
takich mtejsc, gdzie jest to technicznie moż­
liwe (np. sala sejmowa, prywatny gabinet 
itd.) tam gdzie osoba filmowana nie jest w 
ruchu i panuje zupełna cisza. Np. oklaski 
słyszane na filmie, to nigdy nie te rzeczy­
wiste oklaski, które nagradzają przemówie­
nie —  wypadłyby one jak ryk morza — 
lecz oklaski zanotowane na taśmie dźwięko­
wej w  specjalnie sprzyjających warunkach 
akustycznych i znajdujące, się w dostatecz­
nej ilości w każdym laboratorium filmo­
wym).
..Z tych względów np. W tygodnikach
„dźwiękowych", ńa całym święcie stosuje 
się zdjęcia, nieme, komentowane przez spea- 
kera.

Natomiast filmy ściśle naukowe są ha 
ogół. nteme, ą komentarz dosyła się w spe­
cjalnej broszuTZe. Komentarz jest tylko szki­
cowy, Wykładowca opiera Się na nim i tłu-

*\ R o c z n ic a  m u z y c z n a

■», 120 lat temu ztnarł jeden
x największych TeómfosytorÓw 'świata

L U D W IK  van B E E T H O Y E N

maczy dany film tak, jak to uznaje za sto­
sowne. .

Taki sposób) na pozór prymitywny, okazał 
się najlepszy i Jest dzisiaj powszechnnie 
stosowany. Jest to chyba jedyny triumf fil- 
mu niemego:
Oczywiście t w  tym dziale istnieją wyjąt­

ki, jeśli film naukowy ma właśnie zobrazo­
wać jakieś bardzo charakterystyczne dźwię­
ki. Na przykład w  czasie operacji w  pobli­
żu serca mikrofon chwyta uderzenia serca, 
które wzmacnia się stokrotnie. Nieregularna 
i przerywana praca serca w czasie ope­
racji rcH>i wtedy ogromne wrażenie i jest 
pf- właśnie z punktu widzenia naukowego — 
nieodzownym składnikiem filmu.

Panuje tutaj jednak prawo, znane w fil­
mie zwykłym: mianowicie dźwięk rozszerza 
znacznie głębie dramatyczną ekranu. Nauko­
we fUmy d ź w i ę k o w e  zbliżają się więc 
do typu publicystyki filmowej.

ZNACZENIE I  PRZYSZŁOŚĆ FILMÓW
OŚWIATOWYCH

Niektórzy teoretycy filmu są zdania, że ab­
solutne władztwo filmu dramatycznego z 
udziałem aktorów ma się ku końcowi. Jedni 
twierdzą, że wobec coraz większego, rozro­
stu znaczenia techniki, przy rozwoju bar­
wy, trój wymiaru i telewizji, udział żywe­
go aktora będzie niepotrzebny. Film stanie 
się zlepkiem doskonale wyglądających 
sztucznych dekoracji 1 postaci rystmkowyęh, 
obdarzonych sztucznym głosem, .które w; zu­
pełności zastąpią aktorów żywych. .......

. N ie wdając się w  dyskusję z tymi prze­
widywaniami, które z pewnością nie grożą 
jeszcze najbliższej przyszłości, trzeba jed­
nak przyznać,’ że film współczesny w  swej 
obecnej formie osiągnął swoje maksimum i 
że jeżeli nie potrafi utrzymać zaintereso­
wania publiczności czy to tematyką, czy to 
techniką, czy Wreszcie ugruntowaniem p o ­
t r z e b y  kina —  przyszłość stoi pod zna­
kiem zapytanie, w  tematyce filmowej da-1 
je się zauważyć pewien przesyt (głównie 
w Ameryce), pogoń’ za tanią sensacją i 
chwilami zanik zrozumienia filmowego.

Ne tej, ale i nie tylko na tej podstawie 
opierają swoje przypuszczenia wybitni fil­
mowcy francuscy. W  wielu artykułach, pu­
blikowanych w  francuskich pismach literac­
kich, a także w  książkach francuskich re­
żyserów i realizatorów filmowych, czytamy, 
że film d ą ż y  ku prawdzie, że film nauko­
wy, dokumentalny, publicystyczny z  naj­
różniejszych dziedzin zyskuje sobie coraz 
szersze obywatelstwo na ekranach Świata i 
tworzy wcale silną konkurencję dla wszech­
władnych dotychczas filmów dramatycz­
nych.

W  niektórych państwach (ZSRR, Francja, 
Anglia) istnieją instytuty lub akademie fil­
mowe, zajmujące Się produkcją i rozpow­
szechnianiem filmów naukowych.

To, co dawniej rozwijało się w  opłaka­
nych warunkach, otrzymało dzisiaj prgwie 
na całym świecie prawo obywatelstwa. An­
gielskie filmy dokumentalne cieszą się 
wielkim uznaniem nie tylko w  kołach fa­
chowych, a niektóre filmy radzieckie — 
między, innymi „Życie pszczół" —  były 
wielkimi sensacjami festiyalu filmowego w  
Cannes.

Ostatnio słynny filmowiec. francuski J.
Pajnleyó, zźual myśl która ' bęcfeię roz­

ważana na radzie U.- N. E. S. C. O.: aby 
filmy naukowe były wyświetlane we wszyst­
kich państwach bez ograniczeń i,b ez  ko­
nieczności opłacania cła.. Takie rozwiąza­
nie byłoby ze wszech miar godne uwagi i 
poparcia. Jest jasne, że np., Polska . przy 
najlepszych chęciach nie może nakręcić fil­
mu, .z wyprawy podbiegunowej lub z formo­
wania się pereł na dnie morza, podczas gdy 
nieznającyni terenu realizatorom francuskim 
trudno byłoby nakręcić fflm o Wieliczce 
czy o Wałbrzychu. Wzajemna wymiana fil­
mów oświatowych byłaby więc zjawiskiem 
pożądanym nie tylko w  dzieSe zbliżenia na­
rodów, ałe szczególniej w  ułatwieniu i pod­
niesieniu ogólnej kultury,

NASZE OSIĄGNIĘCIA 

Dla naszych czytelników będzie ciekawe, 
czy w Polsce pracuje się iśad filmem oświa­
towym. Skóro zagadnienie to jest tak sze- 

; rokó omawiane zarówno w  ZSRR, jak i na 
Zachodzie, n ie ulega wątpliwości, że film 
został uznany za pomoc oświatową pierw­
szorzędnego znaczenia. >■

Film w  Polsce ma niewielkie tradycje ar­
tystyczne. A le beż wielkiej przesady powie­
dzieć można, że tradycji oświatowych w  
ogóle nie* ma. W  szkołach odbywały się 
bardzo rzadko pokazy naukowych czy tu­
rystycznych filmów zagranicznych, bardzo 
mało gimnazjów posiadało własne aparaty 
projekcyjne i seans szkolno-filmewy , nale­
żał do rzadkości. Po oktąpacji sprawa przed­
stawiała się pod wielu względami jeszcze 
gorzej. W  całej Polsce-środkowej Niemcy 
nie pozostawili ani jednego aparatu szkol­
nego. Z  tych, którę dfość gęsto były roz­
mieszczone na Ziemiatih Odzyskanych, nie­
wiele nadawało się do użytku („zasługa" 
szabrowników). Filmiów polskich nie było 
wcale, natomiast znaczna ilość filmów nie­
mieckich, Filmy te zabezpieczono i. przeka­
zano powołanemu przez Film Polski do. ży­
cia Instytutowi Fihnpwemu. Instytut Fil­
mowy zajął się przejrzeniem tych filmów 1 
opracowaniem ich dla polskiego widza oraz 
obsłużeniem zakładów szkolnych.

Akcja ta dala już bardzo pomyślne rezul­
taty i  jest prowactnpna dalej. Obok tego 
Instytut Filmowy prowadzi produkcję wła­
snych filmów naukcfwyćh, turystycznych ,^ ,  
oświatowych, spośród których takie, jak 
„Ręka dziecka", „Łopuszna" itd., wykazu­
ją Wysoki poziom pedagogiczny łartystycz­
ny. Specjalna wytwónia filmowa w Żyrar­
dowie profiukuje niezwykle trudne fUmy, 
których bohaterowie - widoczni są na ogół 
tylko pod mikroskopem.

Nie zapomniano więc u nas po wojnie o 
tej niesłychanie ważnej dziedzinie filmu. 
Narzeka się czasńm na powolność powsta­
wania naszych filmów dramatycznych, dłu­
gometrażowych. -Trzeba jednak podkreślić, 
że w  całym okrasie między 1918 a 1939 ro­
kiem nie powstało tyle filmów przeznaczo­
nych dla szkół. Ile w drugim roku po wyz­
woleniu. Brak nam jeszcze sprzętu, brak a- 
paratów ńa uniwersytetach, w  gimnazjach t  
w szkołach, alej jest to tylko kwestią cza­
su, skoro poważny krok naprzód został zro­
biony. 1 Leon Bukowiecki

%,?P („Przegląd Socjalistyczny")

E. V. LUCAS

Twarz na ścianie
Historie niesamowite

RADZIECKIE FILMY PUBLICYSTYCZNE
Widzieliśmy cały szereg znakomitych ra­

dzieckich filmów publicystycznych, do któ­
rych w  pierwszym rzędzie trzeba zaliczyć 
„Bitwę o U krainę" i „Berlin". Oba te filmy 
były wykonane wyłącznie z p r a w d z i ­
w y c h  zdjęć dokumentalnych, ale nie były 
to po prostu w kolejności zdarzeń wywo­
łane i zestawione zdjęcia, lecz dramatyczny 
felieton filmowy, wyposażony w  komentarz 
o wysokich wartościach literackich i doku­
mentalnych.

Przypomnijmy sobie montaż filmu „Ber­
lin". Obraz pierwszy: Stolica Rzeszy ginie, 
pada Reichstag. Na posadzce wala się po­
piersie marmurowe Hitlera i  globus. Obraz 
drugi: Aparat filmowy zbliża się do tego
globusu. Słowa komentarza- Hitler chciał 
zawojować cały świat. Obraz trzeci: Ru­
choma mapa obrazuje zalew hitlerowski w 
Europie. Zdjęcia dokumentalne niemieckie 
odnoszące się do narastania potęgi III Rze­
szy, Obraz czwarty: Atak niemiecki na
ZSRR. Obraz piąty: Montaż zdjęć i graficz­
nych map zwycięstwa stalingradzkiego. O* 
brąz szósty: Otensywa Don —  Dniepr — 
Bug —  Wisła —  Odra —  Berlin. Kapitulacja. 
Obraz siódmy: Fragmenty parady zwyetę* 
stwa w Moskwie.

Oczywiście właściwe miejsce obrazu 
pierwszego jesj w  części szóstej po słowie: 
„Berlin". To przestawienie, które stwarza 
tetelkie napięcie dramatyczne i powoduje 
niesłabnące zainteresowanie, podnosi ten 
film do rangi publicystyki. filmowej wyso­
kiej klasy. .

W  ten żarn spbsób skomponowano znako­
mite filmy: „Francja wyzwolone" i  „Upadek 
Japonii", które wskazują na poziom, jakf
m jrsfcgłoCtetttralne^^

Dojad drżę z oburzenia, gdy myślę o 
wypafikąch ostatniego wieczoru u Dab- 
ney’a. JJedyną pociechą jest świadomość, 
że inni drżą wraz ze mną.

Rozmawialiśmy o zjawiskach nadprzy­
rodzonych —  jest to mało pożyteczny, 
lecz wiecznie nęcący temat Obecni opo­
wiadali najrozmaitsze historie, łącz nikt 
nie potrafił wywołać głębszego wrażenia.

Wśród Obcych mi gości był niski męż­
czyzna o bladej, niespokojnej twarzy. 
Wprowadził go Rudsón-Wayte. Nieznajo­
my śledził z głęboką uwagą każdego z 
mówiących, lecz sam nie zabierał głosu. 
Dabney postanowił wciągnąć go do roz- 
mowR, I  dlatego zwrócił się do niego z 
zapytaniem:

—  ęzy  nie mógłby pan opisać nam ja­
kiegoś zdarzenia, opartego pa zjawiskach 
nadprzyrodzonych? ,

Nieznajomy zastanowił się przez chwl-

—  Dobrze —  powiedział. —  To nie bę­
dzie opowiadanie w  zwykłym  znaczeniu 
tego słowa. N ie opiera się ono na n ie- 
pewnych pogłoskach, jak większość wa­
szych wykładów; Zawsze uważałem, że 
rzeczywistość jest nie tylko dziwniejsza 
od fikcji, ałe także bardziej interesująca. 
Mógłbym , wam opowiedzieć o Wypadku, 
który ^darzył się mnie samemu i  który 
w  dziwny sposób zakończył się dziś po 
południu.

Prosiliśmy go, Żeby zaczął...
—  Otóż przed rokiem, może przed dwo­

ma U- opowiadał —* mieszkałem przy 
Great Ormond Street w  bardzo starym 
domu. Ściany mojego sypialnego pokoju 
były pomalowane przez poprzedniego lo­
katora, lecz wskutek wilgoci malowidło 
zbladło i  w wielu miejscach widniały jas­
ne, spłowiałe plamy. Jedna z nich, jak 
to Się często zdarza, była łudząco podob-

' na do ludzkiej twarzy; Gdy rano leżałem 
W łóżku, lub, podczas wstawania miałem

zwyczaj obserwować tę twarź. I  stopnio­
wo zacząłem o niej myśleć jak, o kimś ży­
wym, jak o współlokatorce na przykład. 
Było rzeczą zastanawiającą, że podczas 
gdy plamy na ścianie poszerzały się i 
zmieniały barwy, ona pozostawała ciągle 
taka sama, niezmieniona.

W  tym czasie zachorowałem na złośliwą 
grypę, po której przyszły .komplikacje. 
Całe dnie upływały mi na czytaniu i  roz­
myślaniach. I  może dlatego twarz ze: ścia­
ny wywierała na mnie coraz głębsze wra­
żenie. Stawała się wciąż realniejsza i  bar­
dziej zastanawiająca. Mogę powiedzieć, że 
panowała nad moimi myślami we dnie i  
w  nocy. Miała przedziwną linię nosa i 
charakterystyczną pochyłość czoła. Cała 
•twarz była_ pełna indywidualności —  
twarz człowieka nieprzeciętnego, jednego 
na tysiąc.

Przychodziłem- do zdrowia, lecz twarz 
miała władzę nade mn^. Podświadomie 
szukałem jej na ulicach, w  „tłumię prze­
chodniów. Byłem ■ przekoniny, że taki 
człowiek is tn ie ję i te ja  gp muszę spot­
kać. Dlaczego? N ie  miałem pojęcia. W ie­
działem tylko, że on i ja  jesteśmy w  jakiś 
sposób połączeni przez los.

Zacząłem uczęszczać do miejsc, w  któ­
rych mężczyźni tłumnie się zbierali: cho-j 
dziłem na wiece polityczne, mecze foot- 
ballowe i Stacje kolejowe. Podmiejskie 
pociągi wysypywały codziennie rano ty­
siące ludzi w  centrum miasta i  zabierały 
ięh z powrotem wieczorem. Wszystkie 
starania były daremne. Nigdy przedtem 
nie zdawałem sobie sprawy jak Wiele róż-: 
nych twarzy ludzkich istnieje i  jak mało 
zarazem. Bo ehociaż różnice są pozornie 
bardzo duże, wszystkich ludzi można po­
dzielić ne niewiele grup.

Poszukiwania stały się moją manią. Za­
niedbałem wszystko inne. Stawałem na 
rogach ruchliwych ulic i obserwowałem 

I tłumy, dopóki ludzie nie zaczęli mnie

uważać za wariata. ‘ Policjśrit nie' spusz­
czał ze mnie wzroku. N igdy nie patrzy­
łem na kobiety, tylko stale, przez cały 
czas na mężczyzn/ ~

Opowiadający znużonym ruchem prze­
tarł czoło ręką.

—■ I  wreszcie, ■— ciągnął —  wreszcie go 
zobaczyłem. Siedział w  taksówce, jadącej 
wzdłuż Picadiłly. Skręciłem i piratem, 
przez chwilę równolegle z autem. Wtem 
nadjechała wolna taksówka. ., „.. „,

-—Jedź za nim i) —  krzyknęłam i wsko­
czyłem do środka. Szofer spełnił moje 
polecenie. W  ten sposób dojechaliśmy do 
dworca Charing Cross. Wyskoczyłem na 
peron i zobaczyłem tego człowieka w  to­
warzystwie dwóch pań i  małej dziew­
czynki. * 1

Cała grupa jechała do Francji.
Trzymałem się blisko nich, żeby w  sto­

sownej chwili zamienić kilka słów ż tym 
człowiekiem. Czekałem daremnie. Tym­
czasem do towarzystwa przyłączyła się 
grupa znajomych i wszyscy razem zbliżyli 
gię do pociągu.
- Szybko kupiłem bilet do Folkestone w  
nadziei, że uda mi się pomówić z niezna­
jomym przed wejściem na okręt. A le  tam 
wszedł na pokład przede mną i  wszyscy 
zniknęli w  kajutach I ,  klasy. Widocznie 
„on” był człowiekiem zamożnym.

I  znowu moje starania ńie powiodły się. 
Postanowiłem także popłynąć. Przęczu- 

! wałem, że gdy podroż się zacznie, „on” 
opuści towarzystwo* żeby ,się przejść po 
pokładzie.

Pieniądze wystarczały m i zaledwie na 
kupienie zwykłego biletu do Boulogne, 
lecz nic mnie teraz nie mogło zatrzymać.

Zająłem miejsce naprzeciw drzwi i  cze­
kałem.

Po upływie pół godziny „on" stanął w  
drzwiach. Był w  towarzystwie małej 
dziewczynki. Serce mi tak biło, że zda­
wało się trząść okrętem. N ie popełniłem 
omyłki. Każdy rys w  jego twarzy był ten 
sam.u On spojrzał na mnie' przelotnie i  
skierował się na górny pokład.

Teraz albo nigdy! Czułem to wyraźnie.
—  Przepraszam pana — wyjąkałem. —  

Czy nie mógłby mi pan dać swojej kart;

wizytowej. M am  bańłzo poważny powód, 
dla którego pragnąłbym się z panem sko­
munikować.

wydawał sfię być zdumiony, lecz speł­
n ił prośbę. Z. namysłem wręczył mi swo­
ją  kartę i sijyHko Się oddala. Było rzeczą 
jasną, że wmął mnie za wariata i  uważał, 
że postąpi rozsądniej, jeżeli się m i nie 
sprżeciwl.,

Chwyciłem  wizytówkę i  wciśnięty w  
najdalszy kąt drrętu, przeczytałem ją. 
I  ód razu gęsta m gła powlekła m i oczy, 
a w  głowife począłem szum.

Napis brzmiał: „Ormorid Ściana”  z  ad­
resem w  Pittsburgu U. S. A.

N ie pamiętam nic więcej. Obudziłem, 
się w  szpitalu w  Boulogne. Tam  leżałem 
przez k i& a  tygodni i  dopiero przed mie­
siącem wróciłem.

Zam ilkł. Spojrzeliśmy na niego, potem, 
na siebię nawzajem i czekaliśmy. Wszy- 
stkie innie opowiadania tęgo wieczoru by­
ły  niezjsm w  porównaniu z historią ni­
skiego, bfiadego mężczyzny.

—  Powróciłem  —  ciągnął po chwili —  
na Gredt OrmondStreet. Od razu zabra­
łem się do  poszukiwań, które by mi umo­
żliw iły • dowiedzenie się czegoś o tyciu 
Ameiyijaanina. Czułem się z nim tak 
dziwnie' związany... Napisałem do Pitts- 
burga, d o  amerykańskich wydawców i na­
wiązałem kontakt z towarzystwem ame­
rykańskim w  Londynie. Wszystko darem- 
nie. I  (©wiedziałem się tylko, że on jest 
fnihoiaerem, a rodzice są pochodzenia an- 
gielskif go i mieszkają w  Londynie. Lecz 
gdzlef: Na to  pytanie nie otrzymałem od- 
powieliła.
< I  tajk płynął czas aż do wczorajszego po 
połucjfiia. Poszedłem spać zmęczony bar­
dziej ’ m ii zwykle. Obudźilem się późno. 
Słońcu zaglądało już do pokoju. Spojrza­
łem r—  jak zawsze —  na ścianę, ba któ­
rej ijjyła twarz, Przetarłem oczy i zesko­
czyłam  z  łóżka w  przerażeniu. Twarz by­
ła leki w ie widoczna. W  przeddzień malo­
w ały  się tak wyraźnie —  zdawało się, że 
zaróż- przemówi. A  teraz wyglądała jak 
widtmo... Przygnębiony i  na wpół przy- 
tomtóiy wyszedłem z domu. Na wczesnym 
w y  (Laniu gazety wieczornej zobaczyłem 
tytrd1:: __________ ■ ’

kulturalny
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W sprawie wstawania 
z martwych

D oniero' niedawno byłem na wro­
cławskim przedstawieniu „To- 
scl“. Opera 1 jej wystawie­

nie - p  nie możną powiedzieć —  
owszem, owszem. Ale dotknął mnie 
do żywego jeden naprawdę niemi­
ły zgrzyt w  'harmonijnym przeży­
waniu sztuki. Otóż gdy przy końcu 
Ii-go aktu wraz ze wszystkimi widza- 

; mi 1. słuchaczami byłem najmocniej 
przejęty losami śpiewających bohate- 

' rów, gdy w  najwyższym napięciu 
przeżyłem moment zamordowania 0- 
krutnęgo Scarpii przez Toscę, gdy ule­
głem niesamowitemu wrażeniu wyni­
kającemu z obstawienia trupa żało­
bnymi świecami, i pó opadnięciu kurty-

t i  W  A G  I
ńy chciałem pogrążyć się w  głębokie] 
kontemplacji śmierci okrutnika oraz w 
dociekaniach na temat: co też z niej 
(tej śmierci) wyniktiie? — zerkały, się 
oklaski, kurtyna się podniosła ija wraz 
z nia podniósł się z ziemi występujący 
w charakterze zimnego trupa" |p. Stu? 
dler-Roman i z najmilszym, jaki miał 
do dyspozycji, uśmiechem ukłonił się 
w podzięce za owację. Po prosto zmar­
twychwstał. Widocznie oklaski- go 
wskrzesiły.

Można zrozumieć, że po skończeniu 
całej opery wszyscy wykonawcy sa-

O dyókuóji nad „'Dwoma teatrami"/
Najlepsza wclą pte ump$iw i£&yyaraSs 

cia się wrażeniu, że 'czwartkowa dyskusja 
na temat „Dwóch- teatrów" Szaniawskie-, 
go zaw iodła’ skromniejsze nawet ̂  nądzie- 
je. A  że nadzieje te były  właśnie nie 
skromne, lecz bardzo w ielk ie i  że zain­
teresowanie' zagadnieniem szerokie, wska- 
rała na tÓ'ehoęby wysoka ilość obecnym 
na dyskusyjnym „czwartku .

Pierwszą i  może decydującą dla dai- 
ezego rozwoju dyskusji usterkę je j sta­
nowił fakt, że kierownik literacki wro- 
oławskiego teatru prof. StiOm ' Kuczyński 
zagaił całą imprezę tonem z góry uprze­
dzającym pewne żaiSuty JM »8 c 
interpretacji sztuki i  zajął stanowisko 
pozytywne wobec je j reżyserii/eo można 

'W m SifrtŁUs^iiabifkó T ftiy  łtońcii',Czwart­
ku".

Poza tym  nie stworzył dostatecznie w y ­
raźnych, sprecyzowanych ognisk dysku­
sji, me skierował je j zdecydowanie ku 
sprawom ideologii „kom edii‘ i Sząniąw-: 
skiegp, które, jednak są' zasadnicze i które 
obok walorów estetycznych wpłynęły na 
je j powodzenie wśród publiczności.

W  wyniku takiego początku, będącego 
raczej zbyt długim referatem o Szaniaw­
skim niż zagajeniem rozmów o jego sztu­
ce, dyskusja n ie  stanęła na tzw. pozio­
mie, stała się mieszaniną dość- chaętycz- 
, nych ‘ wypowiedzi z różnych zakresów i 
odmiennych płaszczyzn.

Apodyktyczne i gwałtowne oświadcze­
nia dyr. Waldęna w yw ołały ty lko wra­
żenie, że przedstawiciele t wrocławskiego 
teatru dążą do zmajoryzowania d yśk M I 
przez siejgę, ja rzy  czym Zdania takie, jak 

■ to, że„ „ż głosu przedmówczyni jaŚHS' w y ­
nika, iż się na teatrze z tM g p j  ftie zna ;

'^ r ż i i Ś a ł y sŚ!| z "  założeniami |g|£M ^ra 
"przeznaczonej przecież n ie tylko dla fa­
chowych .znawców, czy zawodowycB.spe- 
cj alistów, lecz także dla ęgółu iyidzów(

m Ę Ę Ę Ę Ę ^
Wydaje, się, że jedynym — mebudzącym 

zasadniczych zastrzeżeń i stosownym do 
ogólnych pojęć o talńeh. przedsięwzięcia# 
jak czwartkowe —  głosem ze strony, re­
prezentantów teatru była końcowa, su­
maryczna, replika reżyserki Sztuki, Leonii 
Jabłonkówny. ,

większości aktywniej szych uczestników 
imprezy i  je j kierownictwa,

A  przecież trzebaf by rzeczywiśdie zam­
knąć oczy na bezsprzeczną prawdę, _ Jay 
tiW  dostrzec, że trafienie utworu Sfzaniaw- 
skiego do „szerokich k ół" naszelj inteli­
gencji opiera się przede wszystkim na 
dopatrzeniu się ; w  tym  u tw orze ,
tendencji raczej idealistycznych rriz reali- 
•gtyeatyćłŁ I “ Rp"vJ9Sffttf'~»dópeum Bł^: 
przy dzisiejszej ^przewadze dążeń tea li-, 
stycznych w  riaiWeLkidtijrm.. aam Lćm |jg 
wianą sztukę lak atrakcyjną dla V^W7/ 
nej części spólęcz|ńStwa., p ia tęgM jĘ jm  
^procz Skrawy potężnego artySnuf^S#- 
miawsłtóego,.* zagadnienia jego, najwątpM-l 
Wego mistrzostwa estetycznego, kw estia: 
realizm czy ’ idesnizim
scalenie , obydwu tych postay zaipwng u . 
Szaniawskiego, jak i W ogólnym  życiu 
społecznym 8 *> powinna była ukazać się 
w  ro li głównego nurtu czwartkowej dys­
kusji. Jakoś ciągłe jeszcze w iek i z _ nas 
nie może wyzwolić się z e  skłonności do 
unikania tęgo rodzaju p ro b iern a tyk iw  

kjaw n» » h, zdecydowanych wypowfedMsśeh, 
[N a  ,czwartku" zaznaczaj ślę ter ̂ y ra ż -  
I nie.

A  rację ęhyba miała Leonia Jaly onków- 
aa wskńaijąć nafto, że' S&ańiaw^ski ‘p o  
Widąe prgedfe wszystkim  W.!e8ta fę im ,ąk- 
ęie „Dwóch teatrńw" ) .efice pogodzić t-ze- 
spolić iL  W * , ‘ : nrarfośoi,: j f p t t
reprezentuje i bohaterski zryw  żołnierski 

i i cierpliwy trudy odbudowy.

' Szkoda tylko, że wyraźnie wystąpiło to 
(jbpierOjWf^oApn dyskusji, a. w  jej, trakęie 
usiłowano problematykę tę usunąć na' 
plan dalszy. Było to  obchodzenie ristoty 
rzeczy z daleka. •

m  Tadeusz Lutogniewski

ml dziękują za uznanie w  postaci okla­
sków.' Ale w trakcie akcji takie wsta­
wanie „trupa" działa na widza w  ten 

[sposób, że jeśli jest przejęty, zdener­
wuje go i rozproszy jego nastrój —  a 
jeśli jest mniej zaintrygowany, roz­
śmieszy. j

(Pamiętam, że w  „Rigoletto Ada 
Sari oklaskiwana „pó śmierci" nie 
wstawała ze „śmiertelnego łoża ).

W sprawie adresu 
nadawcy

0 d dłuższego już czasu sekre­
tariaty różnych instytucji p- 
trzymują skierowane do nich 

koperty, ńa których odwrocie . w[ 
miejscu adresu nadawcy widnieje 
tłusty, pokaźny nadruk: „DIE DEUT­
SCHE ARBEITSFRONT". Dopiero po 
otwarciu koperty okazuje się, żę wy­
syła je wrocławska OKZZ.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, iż za-;

kłady czy urzędy, które w  swych lo­
kalach zastały po Niemcach koperty z 
gotowymi nadrukami, chcą je ze zro­
zumiałych względów ekonomicznych 
wykorzystać, ale chyba sekretarzom 
tych zakładów czy urzędów nie na­
stręczałoby większych trudności prze­
kreślenie zbędnego, nieważnego już na­
druku I wypisanie nad nim właściwe! 
nazwy i właściwego adresu nadawcy.

Należy o tym pomyśleć tym bardziej, 
że zbędne nadruki wypisane są w, ję­
zyku niemieckim 1 że pódobne wypad­
ki zdkrzaja* siQ dość często.

W sprawie martwej 
natury

P rzechodząc w  pobliżu Urzędu 
Wojewódzkiego* ule można nie 
zauważyć wielkiego, czerwone- 

go, ĆZęścIowo "tylko zniszczonego ’ bu­
dynku.* Jest “to typowy gmach instytu­
cji publicznej, Ód wejścia dó tego bu­

dynku Odstrasza rzucający się w octy, 
napis:

MUZEUM PAŃSTW OW E  
NIEUPRAWNIONYM W STĘP  

WZBRONIONY
• Sprawa'tego gmachu i tego napisu 
ma tzw. „aspekt" o tyle poważny, że: 
jesteśmy tu we Wrocławiu już niemal 
dwa lata, budynek nosi „plombę" Mu­
zeum Państwowego chyba równie 
długo k—  ciągle świeci pustkami, ciąg­
le jest zamknięty I nikt zeń nie ko­
rzysta.

Nigdy nie zaliczało się muzeów do 
rzędu zakładów bardzo żywych, są to 
zbiornice przedmiotów już raczej mar­
twych, lecz przecież gdy publiczność, 
z mich korzysta, ożywiają się one o- 
becnośclą tej publiczności 1 włączają 
się tym samym, do szeregu źródeł ży- 
cia kulturalnego.

Gdy Jednak gmach stoi bezużytecz­
nie a nadaje śię do dość szybkiego re­
montu, to jeśli „czynniki", które go „za­
bezpieczyły" nie maja środków czy o- 
choty do tego remontu, czy nie nale­
żałoby oddać budynku takim instytu­
cjom, jakie by go prędzej „uruchomi­
ły", na przykład szkołom, których tyle 
czeka na pomieszczenie? > ’ (tai.)

fzĄópimcje- arhjółycene Opery wrocławskiej
Ilekroć czytano zapówUSlż nowej pre-j 

ixnie& .'operowej doznaję, m iłego,_ trudnej 
Igo" d ^ 0F ® ś i i i a t ® v  “byq 
ih|@źe stąd, żp jako .człowięk wychowanw 
w  mieście, ;t|wążanyrn ^"bardziej rrm-i 
ż^SsiBe iw  noiahio-f
w ic ią , Wę Lwowie, muzyhę' i  stałą ^pnę! 
operową uwafżam za 'nieodłą07ną'c.z^śe'po-| 
jęcia kultury. Dlatego też zarówno ja, jaki
1  w ielk ie rześże ludżi pochodzących zę 
LWo"tó'.‘Ć i^śyMy.; slę'v*ł: jesteśmyi dumni!
2 tego,' źe  właśnie naszym lWówkkim ar­
tystom  przypadł w  udziale żaszćżyt stwo-i 
rżenia te j isłacówki" łżuMsirainej we Wro-c 
ćławiu, - ‘i-

Wrocław, pozostający'"przez wihfe^iatj 
pod zaborem mietnieckim, był znanym "w1 
Europie ośrodkiem muzycznym ̂  i ąpere- 
wym. Trudno .w/ięc było nam, którzy Stfa- 
c ili w  ostatniej w iKhie kwiat,” muzyków 
i Śpiewaków, a nie zdołali jeszcze 'w y-j 
s zM ić  nas|ępeów4 norwać^sie na ten (po-. 
zornid' nieprawdo|raatibny wyczyń i stwo-, 
rzyć we Wrocławiu stałą operę” A  jednak 
znąlazj: się tąki odważny w  osc^jje dyrek­
tora Stanisfewą D r a b i ka k t ó r y  z. zam­
kniętymi oczyma rzueił'się 3y  (ę  „awąn- 
turę“ . Rzucił ,się j,.wygrał. Bp dziś i * i e 
m ai juz tedny^^y.ątpli^śei^Ć ^, dn ,tes|o, 
czy we fwr^ćW wiu jtó top fera/ czy* ńie.

K u  najwłaściwszym zagadnieniom, te- 
kie wiążą >s%.% dramatem Szaniawsktego 
zm ierzały głosy przedstawicieli -wrocław­
skiej prasy (redl red. Kofty, Mostowicza, 

fe|Frzcinski^ó». litóińy chcieli,,̂ ® -lf 
: dyskusję na * tory idfolófflćzfle, czfego‘j^U^ 

nak nie> zdołali niestety osiągnąć wsku­
tek raczej esfetyzująeego stanowiska

„W ypadek samochodowy amerykańskiego 
milionera” . ■ ,. ;

6 #|S|apewnę c^ tó ito to  fi.^^n^^panow ięr 
H ip iłem  gazetę i z o h a c ^ ^ S  od razii. 
co podświadmnie przeczuwałem..

„Ormond Ściana, m ilioner z Plttsburgpń 
jadąc w  towarzystwie ze Spezzia dp I*izy 
Zderzył « ę  z pociągiem i dostał siń -pod 
koła. Stan zdrowia milionera jest bardm, 
ijh ra łn y” . : *

.. -wJfFtieSem  do sWe^o^pokoju nićmal ośle­
p im y. Usiadłem na łóżku i  patrzyłem nie 
widzącymi oczyma na twarz ną ścianie- 
t  podczas tego patrzenia ona znikła zupeł­
nie. Później dowiedziałem się, -żęjwtedy 
umarł Ormond Ściana. ^
, pnpwu’ zamilkł. % ’ " w *  » a

—  Nadzwyczajne —  poW ied^ liśm y
nsaprawdę nieztsykłe. M i i

i -  T ak  —- '©drzśkkio|ic^;; —  W  ihioim' 
opawiadaiiiu śą ffzy  fak ty 'zaśłu gu j^e na 
IHdkreślenie. Po pierwsze: wyblakła pla­
ma nas,'ścianie londyńskiego mieszkania 
nie tylko przedstawiała twarz mężczyzny.- 
Amerykanina, lecz miała \ tajemniczy 
związek z jeąo , i|^ignigm, _Du|p v ć|asu _ 
t^ y n ie ,  zanmz da^nątż^Wó wimujr!
ińaczyć. m  *v. ■ S

P o  drugje: nazwisko tego człowieka 
aaiało związek z miejicęmAna J^órym  ;.ją- 

‘ go twarz była . tak dokładnie odtworzona 
przez jakąś niezbadaną siłę. C zy nie mam 
Mtoznościt'’'.'.
IjBgodziliśmy się z nim. iinasza  ory.gi- 
nalna: dyskusja na temat <$s£jawisk< ńad- 

wybuchła ną nowo: *
Tymczasem człowiek o bladej twarzy 

wstał z 'zamiarem odejścia^ G dy już, był| 
•»rzy drzwiach, ktoś z obecnycn powrócił 
id  naszej poprzedniej rozmowy, pytając 
ló , jaki trzeci fakt, jego.-.zdanieiń,], by ł 
m ińwykły p^ te j tatereeqj9 *|niid l6 ® V ?  

I ^ E .  'Pan przecież mówił o trzech —  przy- 
pomniał mu Spanton. ,

—  Ah, ten trzeci fakt, —  powiedział 
■ątj|ierając drzwi. —  Zapomniałem o tym. 
trzec ią  niezwykłą rzeczą jest w  tej histo-
ii to, zą‘ wymyśliłem  ją  prąed pół godzi- 

Dobrej nocy!
Gdy oprzytomnieliśmy, zaczęliśmy się 

'ozglądać za Rudsonem, który wprowa­
dził tego podstępnego człowieka.

Niestety, zniknęli obaj. -

i  „Ctdecech wieków łeasztu y&tskią'

A N T O N I  P E Ł K A  ‘ ($ & %  X lX J

Jan wydał książkę
„Prędko wyszła spod pr&Sy. Jęąi0kd ,̂’ jdn^stę'c^<iUy -̂  
Ktoś imi rzeki: ,JflQyszła prędko, m fd ^  idęnajdolępi ^

Panna urodz
T o  panna urodziw a* wszak t f f  ddl&eG w ie c ię i  ̂ ( ■ !  

Tr& W (0K  S e ^ r o a m Ę z ł  l Ę e w z o c ^  ■Szm ĘęĄ^

r

Św iat zepsuty
• Dlaczego świat zepsuty,'uftelu nie pojmdĘę: :

* W szak wmęie, &e pow szechn ie f%ećs‘ ̂ td m  śĘ 'J isu ie .

Brzydko wyglada
Z d rów  byt p ię k n y  §i wesół, le cz  W yglądm  b rz y d k p t  ’ ”■ 

W ygląda ł oknęw, z  k ozy  Źą & iękną  kob itką ,

7.apnwipdżiałiy występ baletu rpżwiązuje 
.Wszętkie dyskitóje na ten teińśt’ na ko :
rzyść ońąry." -----  ” rt? ' j ■ , , .

ktoś zarzuci, źe balet, je-> 
hź«aę'®fć stońówi .o jąkoSci«epery ( i  jest- 
.to zupełnie słuszne.) jednak opera,
która dofóbiła się w  krótkim czasie przy 
błbrżymich trudnościach finansowych i 
materialnych .baletu * udowadnia, że mą, 
niebyłe jakie aspiracje artystyczne, a W 
każdym razie nje ma zamiaru isc po naj­
mniejszej linii oporu. Pózyskanie na stałe 
•dla, naszej Opeiy znakomitej pary :tance- 
rzy w  osobach primaballertay Kazimięrj? 
F a tk a y ^ M A  MstlBMsJnSń ZSygnwbfto Pah[ 
k p w ;*e g o -  jest- ju ż -poważnym krokiem 
nąpracKl.. .Podobnie ja k  Opera.wrocłąwska 
pod kięrbnrriićtwćlń „.artystycznym  4 J L  
DrabiSi jest szkołą dla młodych tąlęn- 
tów • śpiewackich—(to  - samo oDserwujemy 
W teatrze dyr. Waldena), tak też młoejy 
bąłfet..wrttołąwsli, ,pod,,vfe(townjm i 'm m  
ró^nić1śs|«*tl pfeof., Patkowskiego itna po­
ważne w  przyszło-1

Is^ zn ąS jń tegozesp o łU i,
! Wystawienie itrolSe^Fpańtominy baleto­
wej „Wieszczka la lek" jest doskonałym 
pomysłem. Nareszcie również dziecię wro-- 
ićlawskie 'iptirośmująoócoś M
^pery^roółaW sk feyi^ iN ^dzie ,', ńaturalrLie,., 
inje-jj^sypmyjedżianfii t ę  starsi chłopcy do 
|^% si^d?iW ięe ih 'ń h w et, ńie zechcą ńa- 
ppić swych oczu widokiem roztańczonych, 
nnękhycn n ó ż e k a l e  dzieci, do la t dwu- 
|nastu na ten szczegół nie zwracają jesżćże 
uwagi." W  tjńri wieku bawi całkiem cos 
innegó, a tego innego jest w  „Wieśzczce 
lalek” ' ddść?, tak" t o  zarówno nsstSe ebłOpcy 
(ń o ^  dziewczynki'),, jakateż ich starsi ko^ 

led zy-d o  l ^ s t e b ę d ą  "m iełr ś#oj® pray* 
Każdy- śwójć. -He pięknych, znh- 

HÓmych melodii rozpozna każidy- -w żywej, 
muzyce „W iatzetfsi lalek” !

Po  długiej serii klasycznych oper, k tó­
re przyniosły zaszc^rt naszej wrocław­
skiej "óperźe, oczekujemy z żyWyim zaih -' 
teresowaniem , jutrzejszej prem iery 
-pierwszej, prem iery baletu, ,. , - ■

: r -B, Winnicki

^Anegdoty
pogrzebow e

\ Doktór Cheyne z Bath i niejaki p.. 
Tanlęy tiważani byli za najkorpti-, 
lentniejszych ludzi w  Sommęfśęt. 
Pewnego razu, kiedy -rozmawiali ze 
sobą przy obiedzie, Cheyne zapylał 
Tanlfey a dlaczego ina. taki'inelaji-* 
cholijny'1 zadiimahy wyglącT. _
1 r—' 'Myśję -nfw powiedział Tanley 
Z jaką trudnością będą nas nieść do 
grobu. - • '* ■ .

—  Co dó mnie —  powiedział 
Cheyne mi jakich siedmiu albo 
óśmiur drabów wystaTczyl A le  cie­
bie to będą chyba musieli-wynosić 
za dwoma nawrotami.

★  • ^
Powiadają, że pewna kobieta po-' 

padła w. letarg. Uważano ją  za zmar­
łą, i niesiono w  trumnie, ale. ludzie, 
którzy ją  nieśli, zawadzili o od- 
drżwia i  kobieta zbudziła £ię nagle. 
W  parę lat pó tym kobieta zmatła 
rią dobre, a wtedy jej mąż powie­
dział tym, którzy wynosili trumnę:
, „Proszę uważać na zakrętach".

jAhłualia kulturalne
•  Dzięki swoim wysokim walorom arty­
stycznym dwa polskie filmy krótkomęłra- 
żowe: „Suita warsiawską" i  „Łopuszna". zo-|. 
stały zakwalifikowane przez francuskich fa­
chowców do transmisji telewizyjnejt • Ze 
studia- telewizyjnego Radtodifftisloń Frśftćai-* 
se w  Paryżu, pierw&y z tych filmów na­
dano. dnia 7 bm. a drugi dnia 1S bm. Był to 
ipięrwszy w o g ó l e  :wyppdek transmitowa­
nia polskich filmów droga telewizji. -’-

•  Na ostatnim zebraniu Zarządu restytuowa­
nego po wojnie Peńclubu Polskiego, kiero­
wanego przez Jana Parandow‘skiego, uchwa­
lono ijżnowić -ćóroczne nagrody — jedną za 
wzorowy. prżekład z języka polskiego na 
obcy, dragą za’ przekład z pbcej /literatury 
na język polski, 2© wżględu na brak do­
brych przekładów, , dzieł Szekspira postano­
wiono ogłosić w bieżącym roku końkurś 
na no.we tłumaczenie * utworów wielkiego 
dramaturga,
- : Podobnie Jak w  żćśzłym "foku w Sztók- 
hólmie, wezmą obecnie przedstawicieląąPeń- 
clubu Polskiego udział” w kongresie w Zu­
rychu, ńą który otrzymano już zaproszenie. 
Na zefeftraiu- sfflkrete-ize» .penećalńym -Pen- 
clubu, Polskiego wybrano powieściopisagza 
Michała Rusinka.

•  W  Katowicach gdbyły się. pierwsze popi-

— Czy b y l tu  M o ś  w 'cza s ie  m o je j n iepbetikgśęi? ~  D zieck o , c o  t y  robisz?- R ęce  sobie

sy uczniów Państwowej Powszechny Szko­
ły  Muzycznej, Ta pierwsza ” lego rodzaju 
szkołą w  Polsce powstała" w stycznią 1946 r. 
i positńdia obecnie 9 klas obejmujące łącz­
nie ponad 380 uczniów i~uczęnnlć. Jest to' 
śzkofa powszechna z programem" ’ ogólno­
kształcącym, zę szczególnym jedrrąk nasta­
wieniem na muzykę,
•  Wejewódzkl Wydział Kultury i Sztuki 
Wrąz z Teatrem Zielni Rzeszowskiej urządzą 
muzyczny konkurs młodych talentów, któ­
ry. obejmie dział twórczy i odtwórczy.,z- 
uwzględnieniem wszystkich instrumentów, 
oraz śpiewu. Eliminacje powiatowe odbędą 
'się pomiędzy 1 ą 15 kwietnia. Włąściwy ?ąą 
konkurs —: 26; IV  w  Teatrze w  Rzeszowie. 
Udział wziąć może młodzież do lat
•  Ukazał się pierwszy nmner. nowęgo;11Mię- 
sięcznika ludowego" poświęconego kulturze 
wsi* a* wydawąrięgo prze2  Ludowy mstyfet 
Kultury W Warśżkwie. ' W  numerze tym zń lj- 
dilj^  się ' m; M; puUMacje "Stefana1 Lichanl 
skiego i Edwarda Marca.
•  .'Znanemu na całym świeęie profesorowi 
prehistorii . na Uniwersytecie- Poznańskiin 
drowi Józefowi Kostrzewskięmu- nadane 
ostatnio honorowy doktorat Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.
•  Artyści, którzy chcą nadesłać swoje -pra­
ce na wystawę grafiki polskiej ■ za; granicą, 
powinni to zrobić do dnia 10 kwietnia br. 
na adres Biura Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą płzy Min, Kultury i Sztuki w  
Warszawie, Ul. I  Armii W . P. nr. 3.
•  15 kwietnie, odbądzię, się w  sali- „Roma" 
w  Warszawie koncert jubileuszowy jednej 
go z najznakomitszych tenorów bohater- 
skićh' Pdlśki tgńacego Uygasa, który w  (ym 
rfoktf ohćhódżr ’ 40-lęĆię swej pracy* arty- 
jS tyczne j , " *
/• W e wrocławskiej delegaturze Instytt|u 
'Śląskiego- mgr. K< Jeżowski . przygotowu ie 
pod kierownictwem prof. W. Stysia prewę 
naukową pt. „Przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość przemysłu śląskiegotf»„
•  Dziś w Łodzi, otwiera się wystawę tkanin 
^artystycznych urządzoną- przez Biuro Nadze- 
*ra Esfetyki Produkcji Ministerstwa Kultuły 
i Sztuki oraz Ministerstwa Przemysłu. . # .
•  Wczoraj w. Warszawie otwarto wystawę 
prac znakomitego malarza Stanisława Noa- 
kowskięgo, zorganizowaną w  80 rocznicę 
jego urodzin.. *
•  W  Gdyni wznowiono.. organ ..D.owództwą 

iPojęhtej MącynarM: Whjennęj. .kwart^jńh

i®  ^
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Pomoc Mad Społecznych
w  akcji osiedleńczej na majątkach ponad 100 ha

Zadanie, jakie Rząd powierzył Państwowe­
mu Urzędowi Repatriacyjnemu do wykonania, 
tj. zasiedlenie Ziem Odzyskanych, w znacznej 
części zostało już przeprowadzone. Obecnie 
należy uporządkowań teren, nadzielić ziemię 
przybyłych osadników, baczyć, by. każdy,, w 
myśl reformy rolnej, otrzymał przyjętą normę. 
Na PUR włożone zostało nowe zadanie, gdyż 
cała akcja osiedleńcza, zamykająca się w spół­
dzielniach parcelacyjno - osadniczych, na ma­
jątkach ponad 100 ha, spoczywa w rękach 
Państwowego Urzędu Repatriacyjnego.

Samo pojęcie osadnictwa spółdzielczo - par- 
celacyjnego było tak nowe, że spotykało, się 
i  spotyka ciągle jeszcze z niedowierzaniem, 
nieufnością, obawiano się, że jest to coś, w ro­
dzaju wstępu do przywiązania chłopa polskie­
go na stałe, niby nowego niewolnika, do 
wspólnego uprawiania ziemi państwowej, tego 
chłopa, -który ma we krwi przywiązanie do 
własnego kawałka ziemi, do własnej chaty.

Aby usunąć tę nieufność, trzeba się było 
zwrócić do czynnika społecznego. Do współ­
pracy zgłosiły się organizacje: Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej, „W ici", Związek Wal­
ki Młodych, OMTUR, Związek Zachodni, nau­
czycielstwo ł  spółdzielczość. Przy Minister: 
stwie Ziem Odzyskanych powstała Rada Głów­
na osadnictwa, spółdzielczo - parcelacyjnego, 
zaś w województwach i powiatach, Rady woje­
wódzkie i  powiatowe.

Z Jelcniei Góry
Poznaj swego prześladowcę

W Jeleniej Górze na terenie robót przepro­
wadzanych przez YM CA robotnik narodowości 
włoskiej, Glorioso, poznał wśród jeńców nie­
mieckich, swegoi prześladowcę z czasu Wojny. 
Niemiec ten był postrachem robotników cu­
dzoziemskich, sprawując funkcję majstra w 
kopalni rudy żelaznej w Krzyżatce. Jż.

Oświetlić ulicę Kasprowicza
Ulica Kasprowicza, chociaż boczna, jest jed­

nak jedną z bardziej uczęszczanych w Jeleniej 
Górze, gdyż tędy prowadzi droga, i na Dworzec 
Zachodni i  do sali sportowej K. S. „Zapłon". 
Dziwnym się wydaje wobec tego, że Zarząd 
Miejski nie uważa za wskazane, by ją oświetlić, 
kilku Bodaj latarniami. J

Dla zespolenia prac, działającego w Radach 
tych czynnika społecznego z'czynnikiem pań­
stwowym, Ministerstwa: Ziem Odzyskanych, 
Administracji Publicznej oraz Rolnictwa i 

Reform Rolnych postanowiły powołać do ży­
cia terenowe Rady Społeczne. Do składu wo­
jewódzkich ' i powiatowych Rad Społecznych 
weszli dodatkowo przedstawiciele administracji 
ogólnej h. urzędów ziemskich i Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, przy czym wojewo­
dowie i  starostowie oraz przedstawiciele PUR 
będą posiadali odpowiedzialniejsze funkcje w 
prezydiach Rad.

Do składu terenowych Rad Społecznych na­
leży zaprosić przedstawiciela wojewódzkiej 
(czy też powiatowej) Rady Narodowej.

Rady Społeczne mogą ponadto dokompleto- 
wać do swego składu przedstawicieli miejsco­
wego społeczeństwa, posiadających wybitną 
znajomość zagadnień osadniczych . i. zasłużo­
nych w akcji zasiedlania i  zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych.

Przewodniczącym wojewódzkiej (lub powiato­
wej) Rady Społecznej jest wojewodą (staro­
sta) lub jego urzędowy zastępca, sekretarzem, 
prowadzęcyni również biurowość Rady, jest 
dyrektor wojewódzkiego (w powiatach —  na­
czelnik powiatowego) oddziału PUR, lub jego 
urzędowy ząstępca.

Do zadań wojewódzkich (lub też powiato­
wych) Rad społecznych na Ziemiach Odzyska: 
nych należy:

• 1) piecza ltad stanem zagospodarowania ma­
jątków na Ziemiach Odzyskanych,, przeznaczo­
nych na osadnictwo, badanie wszelkich innych 
możliwości osadnictwa rolnego na tych zie­
miach, oraz Zgłaszanie wniosków i uwae w 
tym zakresie, do miejscowych władz osiedleń­
czych';

2) piecza nad zagospodarowaniem majątków, 
objętych przez spółdzielnie osadniczo - parce- 
lacyjne i grupy parcelaćyjne oraz badanie ich 

.'potrzeb gospodarczych;
3) występowanie do -władz z -Wnioskami w 

Sprawach przekazywania .na cele .osadnicze- 
majątków, przeznaczonych na osadnictwo, a bę­
dących w użytkowaniu władz, wojska, insty­
tucji itd.

4) pomoc organizacyjna i  prawna dla o- 
saóników przy założeniu i rejestracji spół­
dzielni, wydawaniu aktów nadania, w uzyski­
waniu kredytów, przeprowadzaniu parcelacji,

Nienależyte traktowanie chorych
oraz wygórowane opłaty to bolączki naszego lecznictwa

Poruszamy tu kwestią, o której dość czę­
sto piszą do nas Czytelnicy. Jest tó-kwestia 
nienależytego traktowania pacjentów przez 
lekarzy. Oto co pisze ob. W. Z. z Kamien­
nej Góry:

„Lekarz powiatowy dr L. Gelewski we­
zwany o godz. 19.30 do Ciężko chorego 
dziecka z temperaturą- 40 stop. oświadczył 
kategorycznie, że jest już , po „godzinach 
urzędowych".

Dziecko (7-o miesięczne) po wstrzyknię­
ciu mu jfeniclliny przez innego lekarza 
umieszczone zostało w szpitalu, gdzie -Wsku­
tek braku należytej opieki, ze., wzglądu na 
szczupły personel, przy dziecku'pozostawała 
jego matka. Dzieckiem do południa nikt się 
Me zainteresował. Dopiero w południe przy­
była dr Karpińąka i zażądała, by matka bez­
zwłocznie opuściła dziecko. „Wynoś się pa­
ni" —  oto jak zwróciła się lekarka do roz­
paczającej matki".

A  oto inny list, Tym razem ze Strzelina.

Osiągnięcia
SpólęMelni Samopomocy 
Chłopskiej

(R. B.) W AŁBRZYCH. Na walnym 
*■ zebraniu członków spółdzielni Samopo­

mocy Chłopskiej, zaznajomiono icłi»z-wy­
nikami dotychczasowej pracy. Ze spra­
wozdania zarządu wynika, że spółdzielnia 
osiągnęła w  pracy, po pokonaniu trudno­
ści organizacyjnych, dobre, wyniki. Obrót 
za czas pracy wynosi 8 8  miliony złotych. 
Nadwyżki zostać podzielone między in­
nymi na stypendia dla studentów-rolni­
ków, przedszkola dla dzieci, szkołę spół­
dzielczą.

Na zebraniu , obecny był prezydent mia­
sta tow. E. Szewczyk.

„Jednym z lekarze w  Strzelinie jest dr 
Sołowicz Jerzy, lat 27, który wykorzystując 
brak lekąrzy, żąda tak wyg^owanych hj>- 
‘norariów, £e chłopi stają przed alternaty­
wą: albo umierać, albo wysprzędać się z 
ostatniego dobytku. Zażalenia nie pomaga­
ją i młodociany lekarz dalej uprawia b. do­
chodową praktykę.

Jakież władze mają się. tym zająć? —-mo­
że Izba Lekarska, czy Komisja Specjalna 
wglądnie w  „urzędowanie" p. Sołowicza".

(w ł . )

-jak również pomoc informacyjna, udzielana 
osadnikom w początkowej fazie zagospodaro­
wania itp.

8) interewencje n władz, w Sprawach osadni­
ków oraz likwidowanie polubowne spraw 
spornych między nimi.
Wojewódzkie rady społeczne sprawują kontro­
lę,! nadzór nad działalnością instruktorów pań­
stwowych.

Aparatem wykonawczym w realizacji zadań 
Rad społecznych są:

1) Państwowy Urząd Repatriacyjny, .
2) Inspektorzy wojewódzcy i instruktorzy po­

wiatowi, działający w ramach Rad.
Dlą akcji osiedleńczej spółdzielczo - parce- 

lacyjnęj Rada Główna przeznaczyła majątki 
ponad 100 ha. Po bezspornym ustaleniu imien­
nego wykazu tych majątków, które przezna­
czone są na osadnictwo, sporządzeniu ich opi­
su, zbadaniu w czyim są posiadaniu, ustaleniu 
dokładnego ich stanu i chłonności mieszka­
niowej, będą zwoływane posiedzenia Rad spo­
łecznych, które wówczas na podstawie prawdzi­
wych materiałów, decydują o dalszych posu­
nięciach Oraz tworzą realny stan osiedlenia i 
realizacji warunków,, koniecznych dla osadni­
ctwa. -

Pierwsze posiedzenie powiatowej Rady spo­
łecznej na terenie Dolnego , Śląska odbyło się 
już w Śęodzie Śląskiej.

Stella Olgierd.'

Przerwać sen społeczeństwa we Lwówka
Od wielu tygodni Lwówek zdaje się być I 

miastem uśpionym. Miastem — które nie 
reaguje na żądne prawie wydarzenia —  a i 
mamy ich tak dużo—polityczne i gospodarcze 
Pracą społeczną zajmują się nieliczne tyl­
ko -jednostki —  jedni i  ci sami ludzie zaw­
sze bywają na zebraniach, zawsze składa 
się na Ich barki pracę społeczną i odpowie­
dzialność za takową. Oprócz partii politycz­
nych i  zainteresowanych pracą społeczną 
urzędów InfonńaCji 1 Propagandy oraz Są­
du Grodzkiego, pozostałe urzędy i instytu­
cje nie interesują się —  za nielicznymi wy­
jątkami pracą społeczną.

Na urządzone zebrania w celu tak waż­
nym jak zorganizowanie obchodów: Święta 
Kobjet,. Tygodnia Młodzieży, czy innych 
pfzybylo po 5 —  7 osób. >

A  gdzie ludzie powołani do pracy spo­
łecznej? Gdzie referat pol.-społ. Starostwa 
Powiatowego, J gdzie przedstawiciele Samo­
rządu Powiatowego i Miejskiego? Gdzie 
wreszcie > ci wszyscy, którzy innym „słom­
ki wkładają, nie bacząc na belki we włas­
nym olcu". Ci wszyscy ludzie, którzy każde 
potknięcie się czy niedomaganie jąktęjś 
uroczystości lubią szeroko rozdmuchiwać i 
chwalić się, że stało się to z tej prostej 
przyczyny, że ich nie , było w takim- czy 
innym Komitecie; ci wszyscy, o ile wspom­
nieć im o pracy społecznej znajdują zawsze 
wytłumaczenie jak: brak czasu, nawał pra­
cy urzędowej itd itd. .

bstatnio Komisja Popularyzacji Prawa 
wspólnie z Urzędem Informacji i ’ Propa­
gandy urządziła odczyt o amnestii.

Zawiadomione zostały wszystkie urzędy

1 przedsiębiorstwa, afisze rozwieszone były 
4 dni przed odczytem. Skutek: o godz. Ir • 
Ba sali były dwie osoby: .prelegent ob. są- • 
dżin Rudzki J  kierownik" Urzędu. Informacji 
i Propagandy ObSt. Dopiero po półgodzin­
nym opóźnieniu na sali pojawiły się aż...: 
trzy osoby, (nie reprezentujące żadnego 
urzędu ani przedsiębiorstwa).

Smutne to niestety ale prawdziwe.'
Czas najwyższy;-aby Ulhówek zbudził się|i 

z dotychczasowej apatii —  niech naczelni-' 
cy 1 kierownicy urzędów sami szczerzej 
wezmą się do pracy społecznej, niech refe­
rat pol-społ-: Starostwa wykaże także zainte­
resowanie na. wszystkich odcinkach pracy? 
społecznej i kulturalnej :— a nie tylko tam 
gdzie tego nakazują okólniki urzędowe. 
Praca społeczna to praca dla ogóh»J;»5: .

Nie wolno się od niej nikomu uchylać, 
a w  żadnym wypadku nie wolno jej-ufnid-J 
niać. Alf.

O opiekę sanitarna
w warsztatach wagonowych

(G. R .) Pracownicy Warsztatów Wago­
nowych na licznych" zebraniach domagali 
się niejednokrotnie lepszej opieki sanitar­
nej. W  warsztatach jest tylko jedna sa­
nitariuszka, która niestety w  wypadku 
poważniejszych skaleczeń jest bezsilna. 
Nid dyspohuje Ona poza 'tym pfńwie żad­
nymi środkami opatrunkowymi. Lekarz 
kolejow y ma zaś swój gabinet w  bdle- 
głości 3 km od Warsztatów. .

Książka z  centrali przyczyni się
do szybszej repolonizacii Dolnego Śląska

październiku ub. roku przy Zarzą- 
Wojewódzkim TUR powstała Cen-

W
dzid .. .._ ,. . ,_____ ___
trala Bibliotek Ruchomych. Początkowo 
mała placówka, dziś zaczyna przybierać 
poważne rozmiary.

Centrala Bibliotek Ruchomych ma na 
celu dostarczanie strawy duchowej, jaką 
jest bezsprzecznie dobra książka, w  naj­
odleglejsze zakątki Dęlnego Śląska. Kom ­
plety książek, dobierane przez fachowe 
siły, są tak zbudowane, że zawierają oko­
ło  50®/o beletrystyki i 50®/e książek nauko­
wych, w- których na wyróżnienie zasłu­
gują działy: społeczny i zagadnień aktu­
alnych.

Każdy komplet zawiera 100 książek b- 
prawnych w  twardą oprawę, obłożonych 
w  szary papier i umieszczonych w  nie­
dużej, estetycznej szafce. Komplet .za­
opatrzony jest w  spis inwentarza, kata­
logi i kartotekę, umożliwiającą prowadze­
nie kontroli wypożyczonych książek.

....Centrala ' ■ Bibliotek Ruchomych -Wypo­
życza komplety wszystkim tym, którzy 
pragną z nich korzystać. Pierwszeństwo 
mają Oddziały i Koła TUR, dalej Związki 
Zawodowe, instytucje społeczne, partie 
polityczne. , Komplety wypbżyczane są 
bezpłatnie z zastrzeżeniem, iż związek czy 
też organizacja jest całkowicie odpowie­
dzialna za stan wypożyczonych książek.

Akcja Bibliotek Ruchomych, prowadzo-

Milicja Obywatelska przytacza się
do akcji w  sprawie traktatu pokojowego w W a  s<awie

Akcja zbielania podpisów pod rezolu­
cję P. Z. Z. w  sprawie podpisania traktatu 
pokojowego z Niemcami w  Warszawie 
nie jest jeszcze zamknięta, a nawet obec­
nie nabiera dopiero na sile.

Tak się przynajmniej przedstawia na 
Dolnym Śląsku, gdzie z powodu trud­
ności komunikacyjnych w okresie zimy 
trudno było porozumieć się i przeprowa­
dzać akcję.

W  akcji tej gremialnie wzięła udział 
Milicja Obywatelska, czego są przykła­
dem napływające listy ze wszystkich 
Komend Powiatowych, jak Komend MO  
na miasto powiat Wrocław, Trzebnicy,
Głogowa, środa ŚL, Legnicy, Złotoni,
Góry Śl., żagania, Lwówka, Zgorzelca,
Wałbrzycha, Dzierżoniowa, Kłodzka, Ząb­
kowice, Świdnicy, Oławy, Sycowa, Na­
mysłowa.

Listy powyższe podpisują również 
członkowie rodzin iunkcjonaiiuszy MO.

R osną szereg i ideow ych
praco\vnikow spółdzielczych na wsi

Staraniem Związku Rewizyjnego i Woje­
wódzkiego Komitetu Związków Samopomocy 
Chłopskiej odbył się we Wrocławiu w dnjaćh 
od 16 lutego do 22 marca kurs dla buchalte­
rów i rachmistrzów Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. Kurs zgromadził 46 uczestników z 
całego Okręgu Dolnośląskiego. Kursiści wysłu-

B  i e l i 2 na
d a m s k a  
m ą  s  k a  
d z i e c i ą c a  
i galanteria' 

w wielkim wyborze i po niskich cenrch
poleca:

Słanisłaio C,&ajka
Wrocław Rynek 53

chał! 144 godzin wykładów, które obejmowały 
prócz przedmiotów fachowych... (księgowość, 
arytmetyka handlowa, organizacja i gospodar­
ka Spółdzielni), cały szereg przedmiotów o cha­
rakterze społecznym, więc: struktura gospodar­
cza Polski, reforma rolna, znaczenie Sjpołdziel- 
ni Samopomocy Chłopskiej w  rozwoju gospo­
darczym Polski.
Poza tym kursiści w godzinach świetlicowych 
zapoznali się z poezją i literaturą spółdzielczą, 
śpiewali spółdzielcze i regionalne pieśni przy­
gotowując uroczyste zakończenie kursu.

N a .zakończeniu byli obecni przedstawiciele 
Związku Rewizyjnego, ■ „Społem", Komitetu 
Woje w. Związku Samopomocy Chłopskiej. Za­
kończenie poprzedziła całodzienna repetycja, na 
której uczestnicy, wykazali nie tylko rezultaty 
miesięcznej pracy, lecz ogromny entuzjazm dla 
ruchu spółdzielczego na wsi, wiedzą oni, że 
ruch spółdzielczy w wyścigu pracy dla dobra 
Polski Ludowej zajmie miejsce przodujące, że 
„praca w  spółdzielni to nie praca nad ludem 

. czy dla ludu, to praca samego ludu".
M .Ł .

Powtarzamy — akcja zbierania pod­
pisów jeszcze aktualna —  niechże w  niej 
nie zabraknie ani jednego nazwiska 
polskiego!

na już przed wojną, zyskała sobie szcze­
gólnie w  dobie obecnej wielu propagato­
rów.

Polska, jako kraj jeden z najbardziej 
zniszczonych,’ wymaga przede wszystkim 
duchowej odbudowy. Dlatego Towarzy-

„Córy Koryntu"
na ulicach Jęlcniei G&ry

(Jr.) JELENIA GÓRA. Od niedawna na uli­
cach miasta daje się zauważyć działalność 
„cór Koryntu", włóczących się i  zaczepiają­
cych bezczelnie mężczyzn.

Ze względu na charakter Jeleniej Góry, naj­
słuszniejszym byłoby uniemożliwienie tym 
paniom wykonywanie swego1 procederu.

stwo Uniwersytetów Robotniczych przy­
stąpiło do organizowania C.B.R. na w ie l­
ką skalę. 1  tak istnieją już Centrale pra­
w ie we wszystkich większych ośrodkach 
ludzkich w  Polsce.

Centrala we Wrocławiu, która ma pro­
mieniować na cały Okręg Dolnego Śląska, 
ma zadanie istotnie trudne.

Tym  niemniej rozwija się doskonale, a 
pracą swoją przyczynia się do ostatecznej 
repolonizacji Ziem i Dolnośląskiej.

Instytucje, organizacje itp., pragnące 
korzystać z Centrali B ibliotek Rucho­
mych, winny- kierować piśmienne zapo­
trzebowanie na adres: Zarząd W oje­
wódzki T.U.R. —  Centrala Bibliotek Ru­
chomych, Wrocław, ul. Ks. P iotra Skargi 
23/24.

W z o r o w e j  g o s p o d a r s t w a
ośrodkami kultury rolnej na Dolnym Śląsku

Z inipjaiywY powiatowego Związku 
Samopomocy Chłopskiej odbyła się w  
Św idnicy konferencja użytkowników 
gospodarstw wzorowych i hodowlanych, 
na której omówiono sposoby zorganizo­
wanego oddziaływania łych gospodarstw 
jako ośrodków ku ltury, rolnej. Po refe­
ratach i dyskusji wysunięto następujące 
postulaty: każdy, użytkownik gospodar­
stwa wzorowego lub hodowlanego zor­
ganizuje i będzie przodownikiem izw. ze­
społu samoisinycn gospodarstw wzoro­
wych, Iklórę będą przeprowadzały różne 
doświadczenia oraz wprowadza ty ulep­
szenia w  gospodarstwie wiejskim. Każ­
dy  użytkownik gospodarstwa wzorowego 

I powinien zorganizować w  swojej wsi ze­

spół przysposobienia rolriiezego, młodzie­
ży. W zorow i gospodarze obowiązani 
są w  miarę możności wprowadzać do 
swoich gospodarstw wyższe gatunki 
zbóż Oraz specjalne rodzaje 'upraw, jak 
np. lnu, buraka i  innych roślin prze­
mysłowych. v

O d po w ied z i ^
Tow. O, w e Lwówku 

Korespondencji Waszej o stosunkach 
panujących w  starostwie powiatowym nie' 
zamieścimy. Sprawę skierowaliśmy do 
W K  PPS.

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „WIEDZA" WE WROCŁAWIU 

ul. Wierzbowa 30. tel. 117
PRZYJMUJE

G g lo ó z e n ia  i  'J le k la m ij
D O  O F I C J A L N E G O

Spisu Abonentów Telefonicznych 
Okręgu Dolnośląskiego fok 1947

Akwizytorzy są zaopatrzeni w legitymacje i dru­

ki, które uprawniają do przyjmowania ogłoszeń. 

Należność za ogłoszenia pobierają tylko upo­

ważnieni przez nas inkasenci.
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CENNIK
Zarząd Miejski m. Wrocławia Oddział Aprow. 1 Handlu po­

daje do publicznej wiadomoici cepy maksymalne art. spożyw­

czych na wolnym rynku ustalone przez Miejską Społeczną Ko- 

„ misją Cennikową W dn, 28C 3. 1947 r.

Ceny obowiązują od dn. 31.3,19471. ,

Cena hurtowa Cena detaliczna
Piwo butelkowa (a dostawą);

| jasno U,.'!.' , fg * . ,  j | Zł,: 25,—  H H Ę p k t iC j i  zł. 49^— /
■ ^  \ ■■ f i ' ; k < • • • w  sklepie zł. .31,—

ciemne ’/a 1. » i  * . . * * . al- 31,—  W( restauracji al. 44—
w  sklepie al. 30,?-

jasne okocimskie (importowane) %  1 1  * 1. fc®,—  w  restauracji al. *Ś»^-V ;
; w  sklepie » l  34,—

Piwo beczkowe:
jasne U  »• ■*/ * : » - , *  » • » *1. 50,—  a l  60,—

ciemne 1 1, ■ . . »  • . . > . . , al. 46,—  V  ; ;  '■

Masło:
j| śmietankowe 1 kg . . . . . . .  ' — ' ~ *!•

wiejskie 1 kg • • • • • * 1 ,■ • < al. 500,—

Jarzyny:
cebula 1 kg . . . . »  • . *  . . a l  52,—  /  *160.—
buraki .1 k g ......................................al. 11,—  *1. 15,—

marchew 1  kg  . . . . . .  . > • * 1  1 2 ,—  *Ł 14,—

kapusta kiszona 1 kg . . > t .  • .al. 30—40 , a l  40—50

Mięso i wyroby masarskie: 
i ?  mięso w olow e 1  kg  . . .

mięso w olow e 1 kg (bea kości) . • . • • * • • • • • • • • *!• 260,—
mięso cielęce 1  kg . . . . ................................ . . . • • * 1  200,—

mięso cielęce 1  k g  (bea kości) . . . ,  a l  260,—

mięso w ieprzowe 1 kg (schab) ,, , .i . . . . . V , .‘ V  . . i *1 300,—

■ boczek 1  k g ......................................V . r  . • . • • , • a l  300,—

kg . . . i  . , .i . • . . . * ..................... *1 '360,—

szynka 1 kg (wędzona) . , . . . |  . • • . • • • / . • • • *1 360,—

4  saynka 1 kg  ((wędęona bea kości) . .. . . . .  *y * ®ł -\-4Ó0,—

.sadło 1 kg . . .  . . . >. /  »• . >•• • .. • .*■ *  . «  . • al '36Ó,—

smalec . . . .  . . . . . i  . . . . . i .............................. *1- 440,—

kiełbasa awykła 1 kg . . . .. ..  . ., . . . »' * V  » * • • *ł* 360,—

kiełbasa popularna 1 k g . . • . . « . • . . .  . • • • • • « ■ ał. 360,—

kiełbasa krakowska 1 kg . . | . .‘ . . • . . • • • * . . *1 . 400,—

kiełbasa serdelowa 1 kg . . . . . . . . . . . . . . . .  . . J l  340,—

kiełbasa metka 1 kg . , . . . . . . . . .  > . * • • • *!• 380,—

kasaanka 1  kg  . . . .  I . . . . .  ..........................................   {  . * 1  12 0 ,—

«- — zalceson włoski 1 . kg*. * ■ ■ - . .  • • .. .  . « • • - r  .- * 1  "300,—

salceson krwisty 1 kg . . . . . . .' . ... . . . . . . kj • • • *1- 3Ó0,—
boczek wędzony 1 k g .  . . . . . . . . . . . .aw . . . . .  ał. 360,—

polędwica wędzona 1  kg . . . « . . . . . .  ......................... *1 440,—

słonina wędzona 1 kg . . . . .  ®  . . , , . . . . « • » •  *1. 400,—

mięso baranie 1  k g  . . . . . . . . » . . . ♦ • ■» ';» *1. 20 0 ,—

mięso baranie .1 kg (be* kości) . . .: . . . . .  . . .. . . « • *!• 240,—

(958)

Za Prezydenta miasta Wrocławia 
■ (—) J ó ź w i a k  P i o t r

Kierownik Oddz. Aprow. i Handlu

N A S I O N A  w a rz y w n e  i polne gw ara n tow a n e  

P A S Z  E  ow ies , o tręb y , makuchy i śru ty

poleca polska Sskłdzlelnla Nasienna
Spóidr. Roi. Handlowa z odp. udz. w Poznaniu

Oddział we Wrocławiu 
ul. S T  A L  1 N A Nr 94 tel. Nr 356 

l A k U P U J i  z b o ż e ,  s t r y c z k o w e  i o l e i s t e  
72f p o  e o n a c h  r y n k o w y c h

U W A G A
M ieszk ań cy  S ę p o l ia

dla Waszej wygody zostały uruchomione

A G E N T U R Y
Cenlralnego Biura 

O g ło s z e ń  I R e k l a m y
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza"

1. Kiosk „Naprzodu Dolnośląskiego" przy ui. Wróblewskiego 
(na przystanku przy remizie tramwajowej)

2) Kiosk „Naprzodu Dolnośląskiego" przy ul. Olszewskiego 77 
(ostatni przystanek 1)

które przyjmuję ogłoszenia dó wszystkich 
dzienników i czasopism w Polsce

Ogłoszenia dfobne~|
H A N D Ł O W 8

Używane włosie materacowe, ogony koń­
skie 1 krowie —  włosie kozie, włosie sztucz­
ne, wyczeski i odpadki wszelkiego włosia 
kupuję stale Państwowe Zakłady Przeróbki 
Włosia, Wroclatz, ul; Kaszubska 16 (obok 
Pomorskiej). (95$)

Kazimierowski Józef, zakład zegarmistrzow­
ski ul. Stalina 1?3. , : (954)

Oliwa do sałatek, majonezów nadeszła, Hen­
ryka Brodatego 8 . Sklep PZPO. (952)

Biuro przewozowe F. Kowalewski 1 J. Bra­
tek, Wrocław, Świdnicka 27; Teł. 2-85. ;

ITsą  ■ (916)

Sprzedam psa,, raśdwęgoi, kpiWÓła 3 miesię- 
ce; Informacje w  biurze ogłoszeń „Naprzodu 
Dolnośląskiego", ul. Wierzbowa 30. (999)

W O I N F  PO M AD Y

Potrzebni wyszkoleni tkacze kilimowi i sa­
modziałowi. Zgłaszać s ię , w  Spółdzielni 
^Śpólnotaź*i Rejtana 5, teł. 421, (957)

t 1 .N I F W  A. 2 N  I H N  I A

Unieważnia się skradzione dokumenty sa­
mochodu osobbwego „Mercedes [M, Benz" 
B. 78799, wystawione Teaitjy, Dolnośląskie 
Walden, ora2  dowody osobiste i prawo jaz­
dy, ha bazwisko t^ariaa ,/WplctectoiyjBd
Kraków. ’  (907)

Unieważniam skradzione dokumenty: do­
wód osobisty, odcinek zameldowania, legi­
tymację pracy, f legitymację Ubezpieczalni 
SpOłer&Pe^^śSśs^adeżenisf starostwa War­
szawa powiat Ó jirawamyśnośei, legitymację 
członkowska - PPS na nażwisko Dymarski 
Stefan. / .. , - (953):

Unieważniam skradzione dokumenty: za­
świadczenie RKU Kutno, nt. 163.10, świadec­
two urodzenia, na nazwisko Otto Zbląnie.w, 
Chojnasty. ~ ‘ • (948)

Unieważniam skradzioną legitymację „Dal- 
gaz“, tramwajową, Związków , Zawodowych 
Pieczyński Sjefan, Jelenia Gpra„ (949)

Unieważniam 'skradzioną kartę re jestracy j - 
'ną RKU Kraków-miaslb; 'oraz zaświadcze­
nie repatriacyjne, ■ na nazwisko Jaworski 
Eugeniusz, gm. Karpniki, pow. Jelenia Gó­
ra. ' (?50)

Unieważniam zgubioną kartę ' rejestracyjną' 
wydaną w  pow. pinczowskim, na nazwisko' 
Antoszek Marian. . (951)

Unieważniam skradziony dowód osobisty 
(kehnfcartę), na nazwisko Anny Matyjasik 
wystawiony przez Zarząd Miejski w Stara- 
chowieach w  r. 1942. ’ (998)

'D o
nabycia

U h t& ę d & ie l

ŚWftT
i i k S i

Tygodniowy 
przegląd polityki ' 
międzynarodowej 

Ceną egzemplarza 10 zł 
Prenumerata kwartalna 100 zł

Redakqa i Administraqa 

W A R S Z A W Ą  

ul. Daszyńskiego 18 

Konto: P.K.Ó. 1-4490 799

J ł o s z u k u f e m y
zdolnych ‘

akwizytorów
Zgłoszenia; do

Centralnego ttu ra  Ogłoszeń 
i Reklam

Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza" 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30

CENTRALA PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH

Oddział ojewódzki Wrocław 
zawiadamia 

że w dttiu . vl-g(> każdego mie­
siąca wszystk.e składy C. P. N. 

na terenie Dolnego Śląska 
będę nieczynne dla 

przeprowadzenia inwentaryzacji

OGŁOSZENIE
Oddział Aprowizacji i Handlu Zarządu Miejskiego m. Wrocławia  

podaje do wiadomości, że 'w  myśl zarządzenia Min. Aprow. i Handlu z dnia 
21. III. 1947 r* Wojewódzki Urząd Aprowizacji i Handlu zezwala na 
sprzedaż w  sklepach żywnościowych, rzeźniczych, oraz wszelkich przed­
siębiorstw handlowych, mięsa i jego przetworów, oraz tłuszczów zwie­
rzęcych w  dniach:

31. III. 47 r. —  poniedziałek 
f. IV . 47 r. —- wtorek
3. IV . 47 r. —  czwartek ,
4. IV . 47 -r. —  piątek
5. IV . 47 1 . —  sobota f  

12. IV . 47 r. —  sobota
Natomiast dnie 2, 7, 8, 9, 10 i lt . IV. 47 r. obowiązują jako bezmięsne. 

Dla zakładów gastronomicznych 1 stołówek dni bezmięsne pozostają 
bez zmian.

Także. Ministerstwo Aprow. 1 Handlu zezwala dnia 4. IV . 47 r. na 
sprzedaż wyrobów cukierniczych.

Za Prezydenta Miasta Wrocławia  
(•—) Jóźwiak Piotr

.(956) Kierownik Oddziału Apr. i Handlu.

Państwowe Zjednoczenia Przemysły Konserwowego
Centrala Handlowa — = —  Oddział w Bytomiu

HURT MlĘShfY
Poleca hurtowo i detalicznie: 943

M I Ę S O  I W Ę D L I N Y
c . *
Sta e świeży towar na składzie

Ogłaszajcie się w „Naprzodzie Dolnośląskim"!

Likier w  domu
, zrobi, Saldy kupując ekstrakt 

likierowy (likier bezalkoholowy) 

m rr F  1 R  M  Y  5 = 5 3 —

K f t M *
•  -  ■

żądać w" każdym sfclepjy i ręstauraeji

Fabryka Cukrów
Kazim ierz Nowicki I S-ka 
Warszawa, ul. Puławska Nr 25

poleca
o

wyborne karmelki I cukry

,87?,. w dużym wyborze

Administracja „N  APJłZODU DOLNOŚLĄSKIEGO  
W rocław , ul. W ierzbow a N r 30 (boczna Oławskiej).

P R Z Y  J MUJ  fc i
zgłoszenia na prenumeratę dziennika
z doręczaniem do domu, w e  wczesnych godzinach porannych.

K O M U N I K  A T
ObWpdowy Urząd Likwidacyjny na m. W rocław  komunikuje, że 

o s t a t e c z n y  termin przedpłat za meble upływa z dniem 5 ky^et- 
nia br

Przedpłaty tę wynoszą od umeblowanej Izby po:
a) 500 zł. dla osób zatrudnionych w  urzędach lub instytucjach pań­

stwowych, samorządowych, przedsiębiorstwach będących pod za­
rządem państw, oraz w  biurach organizacji politycznych, społecz­
nych kulturalno-oświatowych, Zw. Zawodowych 1 w  spółdziel­
niach.

b) 1.000 zł. dla osób zatrudnionych w  Instytucjach prywatnych lub’ 
spółdzielczych, nie objętych pkt a).

ć) 3.000 zł. dla pozostałych nabywców (wolne zawody).
Jednocześnie wyjaśnia się, że przedpłata dotyczy wszystkich o- 

bywateli, a więc i repatriantów. Wprawdzie w  rozporz. Prezesa Rady 
Ministrów z dn. 11. VII. 40 r. przewidziane jest, że repatrianci „o ulgi 
mogą ubiegać się" nie znaczy to jednak, że te ulgi mają otrzymać 
wszyscy repatriancL Znaczy to jedynie, że poszczególni repatrianci mo­
gą starać się o pewną zniżkę w  wypadkach wyjątkowych 1 gospodarczo 
uzasadnionych.

Nieotrzymanie wezwania do uiszczenia nie zwalnia od prźedpłaty, \ 
dlatego też, Obw. U. Ł. oczekuje do 5. IV . br. wpłacenia całkowitej 
przedpłaty od tych Obywateli, którzy jej jeszcze nie dokonalL

Zarówno przedpłat jak i realizacji nakazów uiszczeń zą całość U - 
rządzeń domowych dokonywać można w  kasie Urzędu —  ul. Kościuszki 
14, lub w  Urzędach pocztowych na blankietach P. K. O. które wydaje  
Obw. U. L.

Wyjaśnia się, że przy wpłacaniu jednorazowym całej sumy szacun­
kowej na P. K. O. nie obowiązuje uiszczenie opłaty stemplowej i mani­
pulacyjnej która równa się bonifikacie w  wysokości 10*/» (skonto).

Otrzymujący nakazy uiszczenia winni wpłacić należność w  przecią­
gu 7-miu dni.

O B W O D O W Y  URZĄD LIKW IDACYJNY  

(940) na m. Wrocław.

CENY JGŁ.US2EN' Ogłoszenia drobne po 10 tt za wyraz. Poszukiwania rodzin i prac; po 5 zl, reklamowa 25 zł. W  tekście 40 zl, tłu stym  druk "m ItW i drolej. W numerach świątecznych 25*/» drożej. Przy 
wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Nekrologi i urzędowe — l5*/« rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada — Zastrzeżone miejsca 50°/o drożej.

Odbito w ZakłsdarhO rafjM ny ch Spółdzielni W  ydawniezej „W iedza" we Wror i Rwi i l ul  Wierzbowa 30 , .......

/  Hedktoł mgt Bronisław W iim lck i /  ^  ^ ,  F  1 6 0 0 0  Wydawca Opoidzieima Wyuawu.*Wiedza**
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Komisje szacunkowe ruchomości poniemieckich

musza pracować po obywatelsku
Fatalne wykonanie najpożyteczniejszej akcji

Niejednokrotnie hiż dawaliśmy wyraz le ­
niu, jak pożyteczną i konieczną jest Sprę­
żysta akcja sprżedhży poniemieckiego mie­
nia ruchomego. ,
' Poza korzyścią finansową dla Państwa, 

która jest, minimalnym ekwiwalentem wo­
bec kolosalnych strat wojennyeh, ma sprze­
daż ruchomości bardzo pow||iłe znaczenie 
psychiczną i znaczenia tego ńie można lek­
ceważyć.

Daje przede wszystkim każdemu z mie- 
• szkańców poczucie, ‘że jest wreszcie u sie­
bie i że jest czymś, związany z naszym te­
renem. Daje możliwości do nowego stąrtu 
po zniszczeniach i stratach, jakie poniósł 
prawie każdy z tu osiadłych.

Toteż nic dziwnego, że temat ten wciąż 
S absorbuje umysły ludzkie, a do redukcji 

naszej napływają fale fisiów, reprezentują­
ce Wszystkie punkty widzenia, a omawia­
jące to zagadnienie. Naturalnym jest, że 
Większość -z piszących-, podchodzi do tema­
tu a : punktu widzenia interesów łudzi prą*

Uwaga!
Koła i Dzielnice 

PPS i PPR
nu W rocław ia

W e czwartek dnia 3 kwietnia 
o godz. 16-ej w  sali Domu Kul­
tury przy ul. Kołłątaja 31 (do­
jazd tramwajem nr 2) odbędzie 
Się wspólna odprawa Zarządów 
Kół i Dzielnic obu partii.

Obecność tow tow. przewod­
niczących i  sekretarzy obo­
wiązkowa,

cy, jakimi są w  znacznej części Dolnoślą- 
żacy.

Tali: jak my pamiętamy, P iży wpłatach o 
interesie Skarbu Państwa, tak Urząd Lik­
widacyjny nie' może zapominać o ' naszych 
skromnych możliwościach. A  sposób prze­
prowadzenia akcji, tego właśnie dowodżi. 
Nie powinien on w  żadnej mierze dążyć do 
pauperyzacji ludności, kjóra ma stworzyć' 
dobrobyt tej dzićlnicy.;

Kilku pracowników zapytuje zgodnie, czy 
fen rodzaj pracy i szacunków- (meblowych 
ma być atakiem na inteligencje pracująca? 
Przede wszystkim bardzo elastyczną jes t 
kwestia (przynajmniej w  dpinii publicznej) 
„nadmiaru meblowego". Robi ona wraże­
nie gumy, naciągającej się w  miarę zapo­
trzebowania gotówkowego Urzędu Likwi­
dacyjnego.

Jeśli w  trzypokojowym mieszkaniu oby­
watela, 8 - ®V wyższego urzędnika poczto­
wego, mieszkają cztery osoby, a zamiast 
4 łóżek małą dwa tapczany i dwie kanapki, 
fest to Sprawą Ich gustu, I  chyba tego ńje 
można zaliczyć, do nadmiaru, tym bardziej, 
że jak nampiśźe, w  czasie d w i  półietń}|-; 
g o  spania na obozowych pryczach, marzył 
ło swoim własnym, takim, a nie innym 
mieszkanku. •
. Kursuje nawet po mieście wersja, żę dni- 5 * 

gie łóżko w  mieszkaniu kawalerhf czy pan­
ny jest przez Komisję Szacunkowa uważa­
ne ‘{Zą lukśus.. Ale^liwg,. uestato tylko 
aktualnym dowcipem, ale każdy dowcip od­
twarza, nastrój czyjęgoś działania.

Inny czytelnik zńpytuje dlaczego, w  Ko­
misjach biorą udział ludzie, którzy, nie u- 
mieją myśleć kategoriami európeiskińii, dla 
których kuchenka gazowa jest.czymś wy- 
jątkowyfn i za którą' muszą’ płacić nawet

Z cyklu:

Wrocław
na
codzień

W maju będzie karetka sanitarna
L  Obywatelska postawa pepesowców 
Państw* Warsztatów Samochodowych

Jak (poinformował nas wiceprezydent 
m. Wrocławia tow. Dymek, tuż po uka- 
zaniu się w , ̂ ąp rzo ji^ ię  Dolnośląskim ' 1 

wKfSaoianki10  jarźekażąiniu przez' sfirąż ,Pó- 
żarną samochodu, nadającego się dla prze- 
wożenda' chorych, i  apelu do społeczeń­
stwa o składanie datków dla przeprowa-r 
dzenia remontu, do tow. Wiceprezydenta 
zwrócili się przewodniczący i sekretarz 
Koła PPS przy fiyrekęji Okręgowej Phft- 
stwowych Warsztatów Samochodowych, 
s^łaszając y  ‘ftpiawkii wszystkich zatrud­
nionych tam' towarzyszy chęć bezpłatne-

Do pracowników
Służby Zdrowia

Zarząd Okręgu Związku Zawodowego 
Pracowników Służby Zdrowia we Wroc­
ławiu, Mazowiecka nr 17, podaje do 
wiadomości, że wszyscy lekarze, lekarze- 
dentyści, farmaceuci, technicy dentystyczr 
ni, drogiści, felczerzy, położne,' pielęg­
niarki, : kosmetyczki l  ^asażyści ofaż 

• wszyścy pracoWnicy,^|etruidnieini w  szpi­
talach, aptekach, drogeriach, poradniach 

; i . ośrodkach zdrowia, jakoteż rzemięśiĄir 
cy "i.p^cgtididcy .fizyczni, zajęci w. Służ­
bie fidrewia, włpńi być iwpintenwBnl 
w  naszym zw iązku.w^

Zapisy przyjmują Mniejące w ; Itżdym  
mieście powiatowym" oddziały waazego 
związku oraz Ik a rze  powiatowi.

'• >W dniu 2 kwietnia rb. tj. w  środę od- 
f'będżie ś ię  o godz. 11 w  stołówce M iej- 

ski^p\ W,ydęWu: Zdrowia pni^ uh No-wo- 
wiejskiej 36 zebranie wszystkich położ- 

p rs^ yk u ją^ ch  saa terenie miasta 
/^rocłaypa; dla omówienia spraw związa­
nych z Związkiem Zawodowym Pracow­
ników Służby Zdrowia.

| O b ecn ość  wszystkich położnych^lbo- 
| wiązkowa.

go wykonania kapitalnego remontu ka­
retki w  godzinach po pracy. Tow. inż. R y-I 
bięki Tadeusz .i mgr Bartelstem Stani-1 
sław dokonali }Uż Szczegółowego je j prze­
glądu i  stwierdkiUS brak,, wielu niezbęd- l 
aych części. W  przyszłym tygodniu .utwo-tl 
rzony zostanie Kom itet obywatelski, kto-l 
ry  postara się o ich dostarczenie. Nie-, 
zaieznie od tęgo, zwracamy się z gorącym  
apelem do wszystkich, Którzy mogliby 
pomóc w  dostarczeniu części, by zechcieli 
skontaktować s ię  z K ołem  PPS  przy Dy­
rekcji Wąrąztatóm«fi*ł.. pŁaśę.iuązki |M>< 
Jednocześnie przypominamy; że dobro­
wolne składki na zakup ich przyjmuje 
sekretariat „Naprzodu Dolnośląskiego".

Należy się spodziewać, że za miesiąc 
karetka sanitarna stanie iSo dyspozycji 
chorych.

ei, -którzy nie mają ŻiaSnej innej kuchni w  
mieszkaniu. Wychodząc z tego założenia, 
można by również szacować sćdesy i umy­
walnie!
. Drugą- omawianą kwestią jest zbyt. „gor­
liwe" wyławianie przedmiotów nie poda­
nych w  spisie i  naturalnie bezwzględne 
Wymierzanie kary. Jeżeli ktoś wyliczył w  
spisie nawet lampy wmurowane W ścia­
nę,' które szacunkowi nie podlegają, a 'za­
pomniał o jednej małej lampce stojącej, to 
jasnym, jest, że nie było tu złej twofi, ty l­
ko przeoczenie i do ’ spraw thkich członko­
wie Komisji muszą podchodzić po ludzku.

N ie. wolno członkom Komisji Jjapominać, 
że mają przeważnie do czynienia z ludźmi 
ciężko pracującymi ’ na skromną pensyjkę, 
którzy często muszą sobie zadawać pyta­
nie, skąd wezmą na opłacenie- mśbli;

Uwag takichNiamy całe mnóstwo. Przy­
puszczamy, ze członkowie KóńiTsji, jako 
przedstawiciele świata pracy, zechcą się 
z mmi liczyć, aby kupowanie mełfii stało 
się dobrodziejstwem, a nie.nową udręką.

Dodatek wiosenny
A  tvigć doczekaliśmy się świątecznego ty* 

gódnia!
A le nie. to ' jest jeszcze najważniejsze, że sa­

ma W ielkanoc, bo to trwa dwa dni l i  mija, 
tylko to, że Wielkanoc jest. jak gdyby począt­
kiem trzymiesięcznej wióshy!

Y. A  wiosna tó nie tylko śmięhy -chichy, jani 
nie ptaszki i  kwiatki, ani nawet nie gorąca mi- 
łość, tylko wiosna to nowy kapelusz, płaszcz, 
drCumiaczki, w najgorszym wypadku przerób­
ka, czy pralnia, a i  te nie wiadomo dlaczego 
kosztują.'Dlaczego np. spodnie zeszłej jesieni 
były jęszczą całkiem przyzwoite i , czyste, a 
dziś wydają się wyświecone i  zasmolone? Dla­
czego ta spednica stała się nagle przeraźliwie 
krótka,..'
• Więc zaczyna się gorączkowe podniecenie, 
liczenie... A  ńę dodatku te święta... Miało się 
ich wcale nie urządzać, ale pisał 'wujcio, że 
przyjadzie, jakże tu . więc. nie 'pochwalić się 
jakąś >szyneczką, w dom u, gotowaną i skrom­
nym, choćby jednym mazurkiem, jąjek też 
parę musi być. No i  sos. Popić też czymś trze­
ba (choćby barszczem}. Więc razem He?

Mareczek miał tego roku obiecany rower —  
nie zapomniał, Właśnie przed świętami m  pe­
wno zacznie się dopominać. — 'N o  tmęc?

■ i. O tym, że  ceny rośną nie trzeba nawet pisać. 
Każdy i  tak wie.

A  pensje? Pytam się więc jeszcze raz —  no 
jak? Jak tu cieszyć się wiosną kiedy szare życie 
nie wypuszcza ze swego uścisku.

Czytelnicy boleją nad zaśmieceniem Wrocławie
Wciąż i  Wciąż napływają do nąs listy w  

sprawie-fatalnego zaśmiecenia miasta.
; Drodzy Nasi Czytelnicy! Wszyscy to wi-'

Oczyścimy Wrocław ze śmieci
i niemieckich napisów
. Proszę Państjra! 31 marca rozpocżypąpiy 
„atak generalny" w  akcji oczyszczani^ mia­
sta. „Atak" będzie trwał formalnie do 30 
kwietnia, a w  istocie, aż do widocznego 
skutku!

Nawet tramwaje staną się pożyteczne, bo" 
nocami będę ciągąąć pó szynach łory ze 
śmieciami. .

W  akcji muszą wziąć-udział jednak nie 
tylko tramwaje i tabor Zakładu Cz. M. aie 
całe społeczeństwo. V

A  więc w  domach zamieszkałych Qdpo-. 
wiedzialni są za przebieg akcji DOZO&CY, 
(tak obywatele dozorcy,'trzeba się wziąć 
dó pracy!) Pomagają im w tym naturalnie; 
wszyscy lokatorzy. :

Śmiecie z piwnic i  strychów należy gro­
madzić na podwórzach, aby czekając na 
wywiezienie, nie straszyły po ulicach cudzo­
ziemców, licznie odwiedzających .Wrocław.
, W  przeddzień wywożenia dane dzielnice 
zostaną powiadomione i wtedy dopiero 
śmiecie należy wyśtawić na krawężnik chód-: 
nika. -, | -

A  więc pamiętajmy: śmiecie gromadzić w 
podwórzach!

Druga uwaga odnośnie wynoszenia: nale- 
śy trzymać się terminów i,wynosić' wszyst­
kie .śmiecie do wywiezienia, aby uniknąć 
historii jaka się zdarzyła, na Rynku, gdzie 
po wywiezieniu: śmieci nocą przez Z. Cz. M.‘ 
na drugi dzień lokatorzy, znów wystawili 
świeżą porcję i  Rynek nadal wyglądał brud- 
'no.

Dalej: Śmiecie z ruin gromadzić na jedne 
punkty będą Niemcy.
’ Natomiast ulice wzdłuż ruin i  niezamiesz­
kałe place qd<Jane postały -w opiekę spo­
łeczeństwa. T. zn. Partie i Związki, zorga­
nizują swoich czteKkóW. j  wyruszą z ekipami 
•wesoło, ą. oęhoązo pa wyznaczony odcinek.

Ekipy „społeczników5"' oczyszćSfająę mia- 
:sto niech przy okazji'zwracają baczną uwa- 
Igę .ii z  zajadłością pierwotnych Słpwian 
(zdzierają ' wszelkie ślady napisów niómiec- 
Łkich — wymieciemy je ize śmieciami! *
I-. Gdy my zgromadzimy śmiecie, Z#Cz. M. 
[będzie je  wywoził,”'
L Zostaną do tego zmobilizowane na jeden* 
dzień wszystkie pojazdy ̂ prywatne. Każdy 

f  wóz czy samochód dostanie 5 ludzi do pra- 
Lpy i sprzęt.
; P,ffir!|)ra '̂ samodiody będą -kierowane do 

[.dezynfekcji.
Karłowice wywiezić (przepraszam} śmie- 

Cie-zr Karłowtcf We wlastrym- zakresie wy- 
t wiezie Z; Cz. łd. S
f -Pozatenijs! śmiecie łatwopalne, celem ocl- 
• ciążenia samochodów, należy pślić na miej­
scu.

Tyle słyszałam- ng konfermicji. A  więc 
; nie jest He. I  jdśfi; nam na zdrowiu miasta 
‘ zależy to przyćzynuny się wszyscy do je* 
go oczyszczenia! , - B.

dzimy, wszyscy ,nad tym bolejemy. Tu nie 
Jest wyjątkiem, panie „Stały Prenumerato­
rze" plac koło ulićy Gwarnej, ani posesja 
piyy ul. Kołłątaja pr. 23. Bo w  t.akjm.sta- 
nid są prawie wszystkie placyki l  wszystkie 
opuszczone' posesje.
' I nam skóra cieipnie na myśl' co. będzie 
się działo latem, jeśli stan obecny nie uleg­
nie, zmianie, (owady, smród, zaraza, jednym 
słowem „rOmantyąoi‘^" średniowiecza!) - .

Prm>ozycję .Pańską, usunięcia, śmieci, zą- 
sypywania otworów i stworzenia skweru 
móżeihy podać do-wiadomości władz miej­
skich. Myślę jednak, ;że mają (wie te sąme, 
albp bardżo podobne .projekty. Chodzi tyl­
ko, widzi Pan, o  jedća;ł&ąły <hóbiazg —- -o 
pieniądze.

Czy wyobrażacie sobie ile pieniędzy po­
chłania oczyszczanie tak zniszcZońego mia­
sta? Otóż na pociechę .(na ulhlutką pocie­
chę) muszę wam powiedzieć że robi się w 
tym kien>ńkn* coraz więcej: -cały'nieliczny 
jeszcze tabor pracuje. nad wywożeniem 
śmieci dniem i  nocą. Miasto usilnie stara 
się o powiększenie taboru, Pozatem wciąż 
mamy kon|eręńcje.w Sprawię akeft'' jiopąd- 
koWej. Właśnie teraz muszę biegnąć na jed­
ną z niefiv Pb- powrocie opowiem co słysza- 
łam.„ ,

Na sztandar MK PPS
Tow. dr Czarnecki wpłaca na jSztapdąr 

M K  PPS w® Wrocławiu kwotę zł 500 ii 
wzywa do łańćudha sztandarowego tow. | 
drą Kanię Stanisława, tow, dra. świecha 
Stanisława i  tow. Grundlanda. % 
"M iejski Kom itet Polskiej Partii SocjaH-' 

stycznej w e Wrocłąwiu składa podzię­
kowanie tory. Rżeimikowi Pibfetowi im  
przeprowadzoną Zbiórkę na sztandar par­
ty jny M K  PPS, ’v(-■

Tow. Pająk Jan wpłaca kwotę zł 500 
i ,wzywa tow-, Padtirę Stanisława d « łań-l 
cucha, . "
^ Miejski-Kom itet Pojskiej Partii Socjah-J 
śtyćżiiejW e WrobłńWiu składa podzięko-* 

tow, piekarzom,,i',rzeMikom1* 
za dostarczony prowiant na zSb&wfe, urzą-g 
dzcmą przez,M K  PPS ną sztandar, 'z któ- 
A j  dochód' ponad 30.000 zł"przeznaczony 
'postał na M K  P P & ,  g  
^  Miejs^ Komitet PPS we WtCfełaWiu d|ł|dą| 

majowi PwtfOwi z i  żraltS 
kc przeprowadzoną na sztandar MK PPSi-. j  

Tow, tow.: Kijowski Piotr r - pGpS wi o r -  
^ŹeWski Marian jojy' złj' Ganczaruk tlfeweł 
0 ;  Synowiec StąnisłaWa sąo zt; Darlagi Bole-j 
:|fow 300, z ł; Szczudliński Roman 50® zf; Ja* 
wońskioCzestaw ilójo^ztf' Sala-Bolesław ioo iM  
Szymańska Janio* 300 zł; Woźniak Stefan 
MO d :  Piekło Józef 400 zfc Gpach Karał
fljpewl! Foryś Franciszek' j.. jootzł^-Waśkowslii 
Władysław jOo zł; Szpryąc J$n 500 zł; Magoą 
Szczepan,, Stachura. Władysław 200 z »

Tow. Ma) Piotr składa kwotę zł iio8oi'w żyS  
Wa tow. Zaiewskiegoj Jana do 'EńćUcha;
|f' T ow. poseł mgr Siemek Józef ,1 sekretni*, 
W K  PPS wpłaca kwotę ZpTfsoó i wzywa doi 
jfeńcucha tow. wcj-jeznOdę mgr PiaskowskiegeJ 
Stanisława ji  tow. posła m a r' Górnego Ałfredjfe

Fabryka „Tschentsclier
Nie ogałacać Ziem Odzyskanych z zakładów przemysłowych

. We Wrocławiu przy ul. Opolskiej mieści się 
stosunkowo niewielka fabryka. Dawniej nazy­
wała się „Tschentechel" —  polskiej nazwy jesz­
cze nie ma. Cudownym wprost zbiegiem oko­
liczności fabryka nie została' dotknięta znisz­
czeniami wojennymi. Budynki stoją nienaru­
szone,. oszklone, pod dachem. Wszystkie maszy­
ny s; w najzupełniejszym porządku, brak je­
dynie pasa transmisyjnego. Trzy główne dzia­
ły, a więc walcownia, sztancownia 1  odlewnia 
przy minimalnym nakładzie pracy i  kapitału 
mogą być w bardzo krótkim przeciągu czasu 
Uruchomione, Fabryka może produkować bla­
chy aluminiowe, mosiężne, miedziane,. odłowy,* * 1 
garnki —  krótko: jest to zakład przeróbki 
metalów kolorowych,

W  fabryce pracuje 20 ludzi —  stanowią tzw. 
załogę zabezpieczającą. Wokół fabryki zaczęli 
osiedhić się ludzie, pragnący znaleźć w niej 
pracę.

A  fabryka jak stała unieruchomiona, tak i

nadal stoi. Wszyscy milczą, Indzie czekają. Ną; 
•co? Przecież uruchomiono już tyle zakładów, 
o, których niespesymiści nawet mówili, że szko­
da parać się w ich gruzach i popiołach., »

Obecnie zaszedł jednak fekt, wobe&którego 
szukanie odpowiedzi ną pytanie, dlaczego do­
tychczas „Tarhentschel" nie został unjrhomjnj. 
nyt staje się całkiem zbędne. Otj> na skutek 
decyzji Zjednoczenia Metali Nieżelaznych w 
Katowicach fabryka ta zostanie rozmontowana
i przeniesiona poza obręb Ziem Odzyskanych, 

Poruszymy tu najpierw sprawę z  punktu wi­
dzenia kalkulacyjnego —  czy opłaci się fabrykę 
przenosić, czy nie? Odpowiedz jest jeana.-Nię! 
łlSm ijatay kwestię ‘ czasu,- który ■ potrzebny < jest 
do rozmontowania i  przeniesienia fabryki-
Rozbiórka i transport pochłonie i czas, pochło­
nie i  znaczne sumy pieniężne. W rezultacie,
po pokryciu kosztów demontażu, transportu i 
ponownego montażu, htóre sięgną na pewno
bardzo wysokiej cyfry, „Tschentschel" zacznie

pracę po dość długim okresie czasu, gdy tu na 
jniejscu uruchomienie
^westią kilku tygodni. Nie!. Stanowczo, nie* 
opłaci się!
. N  teraz inna strona tej sprawy. Ludzie i ich, 
opinia. 20-tu robotników- praenje już W 
I.Tsciient-chelu" jako załoga . .zabezpieczającą,. 
Inni chcieliby pracować.; I nagle przychodzi 
"jak grom z jasnego nieba przeniesienie fabry- 
ki. Czy 'fakt ten nie wpłynie n a , szerzenie się 
Alarmujących pogłosek? Przecież, tó doskonała 
pożywka . dia „najprail-.dźiWśzycłi wiadomości" 
Jba temat tymczasowo«ą:i naszych Ziem. Odzy- 
|łmnych, tyćh ziem, 'w które łW adam y naszą 
całą pracę i  r; wszystkie sijly, by je  wzmocnić 
gospodarczo i ustabilizować politycznie' -

Sprawa ta powinna być rozpatrzona wszedM 
stronnie przez właściwe czynniki.

Muszą być wyjaśnione pytania: - dlaczego 
dzieją się takie meczy? Co jest motorem po­
dobnych decyzji? - ■ - * . . B-wkżąĄia

f  A może stanie się cud, może przyjdzie stdf 
i  zapyta „ile  wam trzeba?". A  potem wypislt 
na kwicie do kasy „dodatek wiosenny".

I wtedy wiosna znów zapachnie bzami i  będę 
śmichy-chichy i będą ptaszki i  może nawet 

"gorąca miłość. ' ~'Ren.

GDZIE śpęfUUmę
WIECZÓR?

T E A T R Y
T E A T B  M IE JSK I

Nedziela 30. III godż. 15-ta: „Żołnierz Kró­
lowej Madagaskaru** -*• wesoła przygoda staro- 
warszawska w 3 aktach 1(5 obrazach) ze śpie­
wana i  tańcami. ,

Oedz. 19-tar „RewizAr* —  komedia w 5 ak' 
tacb z Janem Kumakowiczem. /

KtNA
ŚLĄSK, Ogrodowa 86 —  „Poncarrat" film 

produkcji francuskiej.
WARSZAWA, Fredry! 17 —  „Dom banko­

wy ,̂ film prod. francuskiej.
POLONIA, Żeromskiego 53 —  „Kobieta sa­

mo", film  prod. francuskiej.
TĘCZA, Kościuszki 117 —  „Siedmiu śmia­

łych", film prod. radzieckiej.
- PIONIER, ul. Stalina —  J ezebel", film 
prod. amerykańskiej.

N IEDZIELA, 30 MABjCA a 
. 6.J7( Sygnał, czasu. Audycja na „Dzień do­

bry" i kalendarz historyczny; y.oj Muzyka;
8.00 Imiennik poranny; 8.20 Program na dzień 
bieżący; 8.a ; _Muz_yka; 8 .jj Pojgadanka łódzkiej 
Rodziny Radiowej; 9.00 Nabożeństwo z  Byd­
goszczy; 10.00 Muzyka; 1945—112.57 Przerwa; 
tł."57 Sygnał czasu z  Obserwatorium Astrono­
micznego i hejnał z  wieży Mariackiej; 12.05 
Fragmenty z Oratorium Haetwila . ,Mesjasz" 
w  wyk. Chóru Tow. Śpiewaczego Ruddersfield
i orkiestry Filharmonii w  Liverpool pod dyr. 
M. Sargenta. W  przerwie RądiOfaronika (10Ó- 
Naciekawsze -audycje przyszłego tygodnia (f*); 
13,30- Niemcy po wojme; 1340 Audycja słow­
no-muzyczna dla świetlic wiejskich; 14.25 Re­
cenzja; 14.35 C hw ilki Biura Studiów; 14.40 
„Burza Szekspira" — Teatr Wyobraźni w  wyk. 
zespołu Iwo palla;. 15.20 Audycja Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej: a) recytacje, b) poga­
danka inż. Witolda Niewiadomskiego pt. 
„Sprawa rzepaku jarugo", c) dialog pt. „JFak 
można otrzymać kredyty na zakup zboża siew­
nego ■ i  sztucznych nawozów**, d) komunikaty; 
,1545— 16.20 ; Przerwą! , j 6.20, Koncert życzeń;
16.30 Rozmaitości wrocławskie. Audycja po­
święcona odznaczeniu 500.001 radio abonenta. 
Wykonawcy:! Duet fortepianowy, piosenki -ś|* 
T ó n u iijR teęsn y , gitara hawajski*--- Fawiółka, 
ustna, harmonika —-  Henryk Sowiński, słowo 
wiążące —  Zbigniew Lutogniewski; 17.60; Podi, 
wieczorek pfźy  * mikrofonie; 18.15 „5 minut, 
poezji";. : 8.20 Audycja wojskowa; iS .ja-Z  'Ży­
cia kulturalnego; 19.05 „pśamecjł i  piosenka"; 
19.3® Przegląd tygodnia. Komentarz wydarzeń 
Zagranicznych; .19.40 Aktualności dźwiękowe; 
19.57 Sygnał czasu; 20.00 Dzienna; wiek^ow^; 
2cf.2j* Sonata wiolonczelowa e-moll Bramhsa. 
Wykonawcy: Kazimierz Wiłkomirski (wiolon­
czela) i Maria Wiłkomirska (fortepian); 26.50 
Pieśni Franciszka Liszta w w yk. Natalii Szczę­
snej f ljją jB ). Przy fortepianie Władysław 
Raczkowski; 21.05 „Osobliwości techniki wier- 
raotwóręyej": au d ycji.'|| Oyklu: Ciekawostki 
literackie pióra Jana Trzynadłowskiego; 21,15 
U  naszych przyjaciół; ai.45 Audycja rozryw­
kowa pt. „jSimbalo" pióra Sterani Kossowskie­
go; 22.00 Kwadrans prozy —  „Popioły*" St. 
Żeromskiego; 22.15 t Program na jutro; i 22.15 ‘ 
Koncert Orkiestry Tanecznej P R  pod dyr. Ja­
na Cajmera; 23.10 Ostatnie wiadomości dzien­
nika ramowego; 23.30 Lokalny program na 
jutro; 23.35 Koncert życżśi; i f i j y  Z  ostatniej 
chwili, sygnał czasu^hymn i koniec audycji. -

| • ID N IE D ŹIA L E K , ' j i z  M A RCA
ógop ‘Ifygiiał czasu ,!

„Kiedy i kBendajr*, historyczny; ^05
Dz-.enniłc’ poranny; 640 Gimnastyka poranna; j 
6.ys MatMz; S jajia j czaku, zadfc^Ęmz 
„Dzień dobry"; 7.05 Miatyka; M B  ^ f iaflomoś- 
St porlnne; 7.35 Program na dzień bieżący; 
7-4° Koncert poranny; 8.30 Informacje ogólno- j 
polskie; 4 4 0  S k r z y n k ą  J^CK; 8.50—a*fJ7 
Przerwa; 11.57 Sy.gr^łjpźasu i hejnał z wieży | 
Mariackiej; 12.05 Audycja dla świetlic robotni­
czych; 1245 B i^ ^ w ielko p o stn ^ ir  ■ Wyk. Her' j 
hafty KafWawskŚjs1, * przy frinijtlMltf' EwsuW er- 1 
nikówiem; l ą l y a i o  m m ttB łp fez ji"iiJ .oy M u -, 

■ żyka^jfeiAjwa.. (M ^ tra u R o ż '
- g k ^ ł  Poznańskiej poaciyr. M ieSzySyra <|£*ł- ! 
M p  U'dzM«ńś®|f(5zefą. Witkowskiego - r r a -  
got. Przy fgH rińnie Hieronim Szperita; 14.00 j 
Skrzyhka dla dzieci w oprać. Małgorzaty Ster- - 
bównt; ^4.20. Audycja M. O.: 14.30 Wiado- 1 
mości i koe|unSk'aity wrocławskie; ,14.357--1 
^ .W if ifz e r ą ^  Koncert.-śpczeń; i6|»p |
Dziennik popołudniowy; 16120 Pogadanka I
lg w d N m * ii4 »  Mtodebbfin-frjB M & ly —- “S p ó j
« c-S? op. 49, W •■ •#i!f c J t Kfe:i 6«ep«wowj|iarl 
w składzie: Irena KozłoiśąskS —  fo rtę^ p ; j
Paweł Święty —  skrzypce, /Aleksander, W ollf I
—  Wiolonczela; 16*55 Audycja dla młodzieży; j 
^.ifc-łŚoncert popąłamy w  wyk. MąfejOrk. E R .1 
z Udziałem Ryszarda FabińsJ^go' —  śpięW; i 
i7,4||Żak}ad. Mikrtjbiologiczny prof. Hirszfelda i 
we iWrocłaWiti, Wziatog w  .sprać. red. Jadwigi 
Deł^o-wskiej; 157*55 Z  życia ku lturalnej; j
18.00 Koncert .-religijny —  transmisja z  kościo- | 
lą Matki Boskiej Zwycięskiej. Wykonawcy: | 
Wiesława Adamska —  sopran, Mieczysław i 
Szalęski >—  altówka, Jan kucharski —  orgąjjy i 
f^ S i 'W a A Ł v- podddyr, Jąjial K ucharskiej; !
18.30 N pjka przy głojn^jn; 19.00 Audycja dla |
wsi; 19.1 s Dolnbsjąska Rada PŚrodewa; -%.2; | 
P łyty; el9i3S ZwiedząJfcy WroołaW, .Audycja | 
I świetlicowa w oprać. Cecylii Bielaw skiej w  ' 
wyk/zespołu świetlicowego; 19.5WSygnał cza- f  
śu; 20.00 Dziennik- wieczorny; Jb.75 „Dawna s 
muzyka?*,' audycja siowoiesuczyczna; efńjpo | 
5 iuehowisko;' 21.25 ReciAl skrzypcowy Stani- i; 
sława’ , Tsurosa, przy fortsp. Jerzy Gaczek; 1 
[21.45 Radiciwy UniwersjŚter Iud<ra^.j®jl|,co ij 
Kwadrans prozy —  „PopiwĘir; S. ?e«w||kiego; I 
22.1* 'Program na jutro; 22.25 Audyefo em- ij 
zywwową; 23.10 Ostatnie wiadcmości dzienei- j 
ka radiowego; 23.§a,Lokalny wrigtam I
i!3-iS. Mńzyka z  i i y e O j  55 Z  owtjuejphwiK, I 
sypiał caasu, łj^ ńy.tókóni^

'Może uniknę pierwszego impetu...


